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A L E K S A N D E R  R O G A L S K I

P O C H W A Ł A  W O J N Y

Ja rzcn ica ,
Je den  z  naszych C z y te ln ik ó w ,  podkreś la jąc ,  że nazw a 
„s law ika"  jest  obca d u c h o w i  języka p o lsk iego1, wskazu je  
na to  s ta ros łow iańsk ie  m ia n o  jarzcn ica ,  będąpe,  jak 
zaznacza ,  sy m b o lem  w iosn y , n ow ego  życia i ładu.

K o n s e k  u / e n c  j a  
k o n s e k u / e n i n o s e t
W s k a z a n ie  naczelne „G łosu" ,  ro z p o c z y ­

nającego jako  ty g odn ik ,  n o w ą  fazę  swe­
go istnienia, b rzm i:  p rze z  r o z b u d o w ę  i p o ­
głębianie p o d s ta w  ideow ych ku  jednolitości i 
zw artości O b o zu  N aro d o w eg o ,  W s k a z a n iu  
temu, w  m iarę swych sk rom nych  możliwości,  
by liśm y  wierni do tej po ry  i w  tym  sam ym  
k ie ru n k u  p ra c o w a ć  będziem y nada l .

Z am ias t  szeroko c h a ra k te ry z o w a ć  n a ­
sze intencje, p r z y ta c z a m y  tu  streszczenie 
jednego  z p rz e m ó w ie ń  R o m a n a  D m o w s k ie ­
go, k tó r e  ta k  doskona le  u jm u je  ich is to tę ,  że 
sami n ie p o tra f i l ib y śm y  te g o  lepiej w y t łu m a ­
czyć.

P rz e m ó w ie n ie  D m o w sk ie g o  jeszcze silniej 
u d o k u m e n to w u je  to, na  co zw róci l iśm y  u- 
w agę w  p o p r z e d n im  n u m e rz e  naszego pisma, 
k ied y  w y ró ż n ia l iśm y  ch o c ia żb y  d w a  ty p y  
nac jo n a l iz m u .  (U  D m o w sk ie g o  „ in teresy  
pa r ty k u la rn e " '  i „ in te resy  o g o ln e " ,  dalej p r z e ­
c iw staw ien ie  faszys tów  n ie k tó ry m  n a c jo n a ­
lis tom  włosk im ).  Uzasadnień  naszych  tw ie r ­
dzeń z poprzedn iego  num eru  zna jdz ie  cz y ­
te ln ik  w p rzem ów ien iu  cały szereg; jest to  
zupe łn ie  z rozum ia łe  wobec tożsamośpi p o d ­
s ta w o w y c h  zasad ideow ych .  W  p rz e m ó w ie ­
n iu  R o m a n a  D m o w sk ie g o  pozw o li l iśm y  so­
bie p odk reś lić  te z w r o ty ,  k tó r e  z naszego 
p u n k tu  w idzen ia  w ty m  m o m e n c ie  są n a j­
ważniejsze:

D m o w sk i  m ów ił:
M iło  mi, że się r o z u m ie m y  i że m ło d e  p o ­

ko len ie  p o d e jm u je  pracę  dla k i e ru n k u  w sze ch ­
polskiego. R ó w n o c ze śn ie  jednak  m uszę  w am  
pow iedz ieć :  w ystrzegajcie się ta lm u d yzm u, 
t r z y m a n ia  się tego, co k iedyś zos ta ło  napisa­
ne. M usim y ciągle tw orzyć , ciągle iść na­
przód. W yp rzedzen i przez inne narody, 
m usim y szybk o odrabiać braki i doganiać je 
cyw ilizacyjn ie.

j a  sam odszed łem  już  da leko  od  w ielu  z 
p o m ię d z y  ty c h  rzeczy ,  k tó r e  niegdyś napisa­
łem. C echą naszego ob ozu  jest w ogó le  cią­
głe dążenie naprzód. S tąd  ty lu  ludzi o p u ­
ściło nasze szeregi, nie m ogąc  p o d ą ż y ć  za n a ­
m i i z ro z u m ieć ,  że nic z tego  co s tw o rzy ł  o- 
b ó z  —  poza  oczyw iśc ie  n o d s ta w o w e m i z a ­
sadam i jego ideologji —  nie stanow i m artwej 
form ułk i, k tórejby m ożna się n auczyć i nie 
m yśleć dalej. Nas czeka ciągły  trud m yśle­
nia, odśw ieżania tego, cośm y p ow ied zieli, za­
taczania coraz szerszych  k ręgów .

By naprawdę zapew nić narodow i nasze­
m u w ielkość i potęgę, m usim y in teresow ać się 
w szystk iem , oraz dążyć do jak najw iększego  
rozszerzenia kręgu naszych w p ły w ó w  i in te­
resów . Polska n igdy nie osiągnie stanow iska  
m ocarstw ow ego , jeśli zajm ow ać się będzie  
w yłączn ie sw em i w łasnem i sprawam i i in tere­
sami. N ie  będzie w ielką, jeśli nie będzie się 
starała w p ływ ać na regulow anie stosunków' 
in n ych  państw'.

W  czasie k on fe renc j i  pokojow rcj p o d z ie ­
lo n o  p ań s tw a  na p a ń s tw a  o interesach „ o g ó l­
nych" i interesach „partykularnych". N a -  
wret tak  w ielk ie m o c a r s tw o  jak C h in y  —

R ?ccz niniejszą pośw ięcam  pacyfistom , ale 

nic p acyfistom  - snobom , pacyfistom  - w ygod n i-  

sioni, pacyfistom  - len iuchom , ale pacyfistom  z 

krw i i kości, k tórzy  troskę o pokój przeżyw ają  

szczerze i k tórzy nie wahają się staw ie czoła  

w szystk im  trudnościom  zagadnienia dobra ludz­

kości, choćby  ono byto naw et na ludzki sposób  

—  nierozw iązalne.

K o n f l ik t  w io sk o  - abisyński u p rzy s tę p n i ł  
n a m  w  ciągu n ied ług iego  czasu s łow o: w o jna ,  
a za razem  u w o ln i ł  je o d  z ło w ro g ie g o  bagażu  
ty c h  uczuć i o b ra z ó w ,  jakie się z niern z w y ­
kle ko ja rzą .  S poufa li l iśm y się z  tern słowem 
n a  d o b re  i to  tern więcej, żc n ie raz  jeden  z d o ­
ła liśm y w y p ró b o w a ć  jego uży tec zn o ść ,  gdy 
np .  p o tr a f i ło  sw ym  o s t r y m  sokiem  u ży ź n ić  
na  chwilę chociażby  b ana ln ie jącą  rozm ow ę 
to w arz y sk ą ,  lu b  gdy  daw a ło  sposobność  do  
k p in  i złośliwości p o d  adresem  Ligi N a r o ­
dów , Foreign O ff ice ,  M ussoliniego lub Negu.- 
sa. T a  zażyłość, ten p a k t  ze słowem „w 'ojna“ 
nie d o w o d z i  w szakże ,  by  ludzie się w o jny  
p rzesta l i  obaw iać .  R acze j  p rzec iw n ie ,  boją 
się jej, więc usiłują —  m oże  dla odegnan ia  
n iep o k o ju ,  m o ż e  z p rzesądu ,  że p rz e z  n a d ­
uży w a n ie  sy m b o lu  osłabi się silę p r z e d ­
m i o t u  sy m b o lu  —  w y jed n a ć  u niej p rzez  
zażyłość  z jej s łow em  k r e d y t  ł a g o d n o ­
ś c i .  I gdyby  ta k  w o jn a  napraw 'dę pojawiła  
się na  p o w ie rz c h n i  świata, ludz ie  m o c n o b y  
się na  niej zaw ied l i .  P rz e k ro c z y ła b y  swoją 
postac ią  wszelkie ich w y o b ra że n ia ,  m im o, 
żc  n ie jedni z n ich  p rze ży w a li  i pam ię ta ją  g r o ­
zę w o jn y  os ta tn ie j.  T r u d n o  —  o d w y k l i  od 
niej.

T e g o  im  wcale na d o b r o  po liczyć  nie m o ­
żna, że od  niej o d w y k li .  W o j n a  b o w ie m  jest 
ta k  samo udziałem  życia  ludzkości,  jak  pokój.  
P o w in n iśm y  zaw sze się z n ią liczyć, t r a k t o ­
w ać ją jako  rzeczyw is tość ,  te m b a rd z ie j  że 
nie m a m y  ż a d n y c h  p o d s ta w ,  by w ie rzyć ,  iż 
nią k ie d y k o lw ie k  być  p rzes tan ie .  N ie c h  n a m  
się nie zdaje, że nasza  b iocenoza psych iczna  
—  że ta k  się w y ra żę  —  w yłącza  ca łkow ic ie  
ze siebie w ojnę ;  m a m y  w  sobie właściwości, 
k tó r e  jej z jaw isko  pozw ala ją  n a m  ca łkow ic ie  
p e rc y p o w a ć ,  w nas sa m y c h  tk w i  k l i m a t  
w o jn y  z a r ó w n o  jak k l im a t  tw ó rc z e g o  po k o ju .

N ie  bez znacz en ia  jest p r z y te m  ciśnienie, 
jakie na  k l im a t  w o jn y  w  naszy m  o rg an iz m ie

psy c h icz n y m  w y w ie ra  siła dziedz iczen ia  p r a ­
daw n e g o  a w ciąż w y s u b te ln u n e g o  in s ty n k tu  
w o jn y  i p rzys to sow a lnośc i  do  jej z jawisk i 
w p ły w ó w . U w a ż a ć  w ojnę jedyn ie  za  „ p r z e ­
k le ń s tw o  rasy lu d z k ie j" ,  za najgorsze  zlo na 
świecie, to  nie jest w cale ani tak ie  t ru d n e  ani 
g łębokie. R z e c z  jasna, że p rz e c iw k o  in n e m u ,  
n iż  n e g a ty w n e ,  t r a k t o w a n iu  w o jn y  b u n tu je  
się nasze sam opoczuc ie ,  nasze silne p r z y w a r ­
cie do życia raz em  ze w szys tk iem i jego w a r ­
tośc iam i.  Ale czyż  to  zaprzecza  is tn ien iu  jej 
w ar to śc i  b ez w zg lę d n y ch  na inne j  p łaszczy­
źnie:'

O to  w szyscy  w iem y doskonale, że k a ż d a  
c h o ro b a  jest z łem , k tó r e  m a m y  o b o w iąz ek  
zw alczać  w  wszelki sposób. Żeby  c h o ro b y  
m ia ły  jak ieko lw iek  za le ty ,  t r u d n o  n am  w  to  
uw ierzyć .

A  jednak  n a u k a  s tw ie rdza ,  że m ają ,  i to 
b a r d z o  p o w aż n e .

Z w róc im y ' uw agę na jeden tak i m o m e n t ,  
o k tó ry m  w z m ian k u je  np.  Ju l jan  H u x le y  
( „ C o  śm iem  m yśleć") :  „ Z  usunięciem  c h o ­
ro b y  zn ik a  b io log iczna  p o t r z e b a  o d p o rn o śc i ,  
m n ie j  o d p o rn i  żyją ta k  d ługo, jak bardz ie j 
o d p o rn i ,  a p rzec ię tna  o d p o rn o ś ć  ludnośc i  b ę ­
dzie się s topn iow o  obniżała .  A  co nas tąpi ,  
gdy  po  k i lk u  stu leciach banicji c h o ro b a  z n o ­
w u  się ukaże?  . . .  J ak  ogień w  suchej t raw ie  
szala łaby w te d y  p o  k ra ju  (cho roba) ,  zabijając 
ludzi dziesią tkam i tys ięcy" .  O t o  in n a  p łasz­
cz yzna  zjawiska, k tó r e  pow szechn ie  uznaje  
się za w y łączn ie  u jem ne.

1 w o jn a  m a  ta k ą  swoją p łaszczyznę ,  k t ó ­
ra n ie ty lko , że n iw elu je  wszelkie jej zle p ie r ­
wias tk i,  jej o k ru c ie ń s tw o ,  jej bezm yślność ,  
jej b a rb a rz y ń sk ie  sza leńs tw o  —  lecz czyni ją 
n a w e t  p o żą d an ą .  W e ź m y  przedew szys tk iem  
p o d  ro zw ag ę  regenera ty  w n ą  funkcję  w o j­
ny, to , że jest o n a  ta k ie m  p o tę ż n e m  k  a - 
t h a r s i s, gen e ra ln e m  p rzeczy szczen iem  
ludzkości.  A  n igdy  m oże i n ik o m u  w tak  
w y so k im  s to p n iu  nie p o t r z e b a  by ło  k a ta r -  
ty c z n y c h  p rzeży ć ,  jak nam ,  właścic ielom k u l ­
tu r y  X X -w ie c z n e j .  Jes teśm y w szyscy b e z ­
nadz ie jn ie  p rz y t ło c z e n i  f a b ry k a ta m i  naszej 
cywilizacji,  n ad  nam i narós ł  m e b o ty k  sche­
m a tó w ,  k o n w e n c y j ,  sz ab lonów , za k łam ań .  
R o z ry w a ją  nas na kaw a łk i  nie p o w iąz an e  ża- 
dnem  spoid łem , ż a d n ą  „m yślą  p rz e w o d n ią "

—  bożyszcza  naszych  czasów: te m p o ,  szyb ­
kość, pos tęp ,  „n o w o c ze sn o ść" ,  a m e ry k a n iz a ­
cja, m echan izac ja ,  h ig jena,  w y g o d a ,  niesły­
chanie  sk o m p l ik o w a ł  się nasz sposób bycia, 
ta k ,  że w tent w szystk iem  straciliśm y jedną 
n a jw ażn ie jszą  o r jen tac ję :  w j a k i  s p o s ó b  
o d n a l e ź ć  d r  og c d o  c z ł o w i e k a .

W y o b r a ź m y  sobie teraz,  że, gdv  tak  r z e ­
czy stoją, p rz y c h o d z i  do  nas w o jna .  C ó ż  
czyn i p rze d ew szy s tk iem ?  P o zb aw ia  nas 
sz tu cz n eg o  n a ro s tu  s k o m p l ik o w a ń  cyw il iza­
cji, b u rz y  ów  n ie b o ty k ,  n iszczy  b ru ta ln ie  tak  
k u n s z to w n e  p r o d u k t y  naszej k u l tu r y ,  w y t r ą ­
ca n am  z ręki to ,  w  czem , o szuku jąc  się, u p a ­
t ry w a l i śm y  w łasną silę i znaczen ie  —  w  r e ­
zu l tac ie  p o zo s taw ia  nas sam ych  sobie, z d a ­
n y c h  n a  laskę w ł a s n y c h  nam ię tnośc i ,  
w ł a s n y c h  wa'rtości, w ł a s n y c h  in ­
s ty n k tó w .  O k a ż m y ,  czem  jesteśmy!

U c z o n y ,  pędzący  ciche życie w  p rac o w n i ,  
p o za  g ro m a d z e n ie m  m o z o ln e m  m a te r ia łó w  
i ich o p ra c o w y w a n ie m  nie m ający  z n iczem  
in n e m ,  ró w n ie  p o w a ż n e m ,  do  czyn ien ia ,  za ­
p a t r z o n y  w  sw oją  specjalność, za n u rz o n y  
w  bibljografj i ,  w cy frach ,  a b s tra k c jac h ;  t e c h ­
n ik ,  p racu jący  zaciekle n ad  w y n a la zk iem ,  
k tó ry b y  zab ija ł n a jsp raw n ie j ;  cz łowiek in te ­
resów , o d d a n y  w y łączn ie  rzeczyw is tośc i  p ie ­
n iądza  —  ci w szyscy, k tó r z y  ży ją  tak ,  jakby  
życie nie by ło  n a jw y ż sz y m  d a re m ,  laską, 
rzeczą  bardz ie j  zastanaw ia jącą  niż ich zajęcie, 
k tó r z y  uw aża ją  je za coś, co  „ r o z u m ie  Łę sa­
m o  p rz e z  się", w y rw a n i  są p rz e m o c ą  z sw e­
go m a ło s tk o w e g o ,  ciasnego sp o k o ju  lub  r ó ­
w nie  bezm yślnego  ruchu, i o d ra z u  p o s ta w ie ­
ni p rz e d  ob liczem  losu, zagadn ien iam i życia 
i śm ierci,  rzucen i bez p ro te s tu  w  z a m ę t  n a j ­
p ie rw o tn ie jsz y ch  uczuć.  T e r a z  wyszła na 
jaw, już  nie w  p o ło w ic z n y m  kształcie ,  z a r ó ­
w n o  nasza podłość , jak d o b ro ć ,  z a r ó w n o  n a ­
sza c n o ta  jak zb rodn iozość ,  z a r ó w n o  t c h ó ­
rz o s tw o  jak b o h a te r s tw o .  A le w iem y , wie­
m y  w iedzą  oślepiającą aż do o k ru c ie ń s tw a ,  
że to  w szy s tk o  jest se rdeczne,  p raw d z iw e ,  
nasze, cz łow iecze. W  straszliwej kośbie śm ier­
ci, w śró d  szczeko tu  k a r a b in u  m aszy n o w e g o ,  
k tó r y  co  m o m e n t  ty le  lu d z k ic h  is tn ień  u n i ­
cestwia, z d o b y w a  się p  r  a w  d ę o c z ł o ­
w i e k u ,  dośw iadcza  się jej go rzk ieg o  a za- 
ra z e m  o rzeźw ia jącego  sm aku .  W  zgiełk liw ej

(D okończen ie  na  str. 3-ej)

chociaż ,  jak się w yraz i ł  delegat chiński,  w ię ­
cej re p re z e n to w a ło  ludnośc i,  n iż  w szys tk ie  
inne p a ń s tw a  na  k on fe renc j i  raz em  wzięte , 
—  z p o w o d u  m ałego in te reso w an ia  się sp ra ­
w am i św ia ta  by ło  zaliczone do  p a ń s tw  o in ­
te resach  „ p a r ty k u la r n y c h " .  N a jw ażn ie jsze  
sp raw y  dec y d o w a ły  się bez  udzia łu  delegata 
C h in ,  o ra z  de lega tów  in n y c h  pań s tw  o in t e ­
resach „ p a r ty k u la r n y c h " .

Polska m usi się stać państw em  o in tere­
sach „ogó ln ych " . T y lk o  w ów czas będzie 
państw em  p otężn em , z k tórem  będą się li­
czyć. D i t tm a r ,  h is to ry k  n iem ieck i,  pow iada  
o Bolesławie, że na  w szy s tk ich  d w o ra c h  n ie­
m ieck ich  m ia l sw ych  szpiegów. S tanow i to  
d o w ó d ,  że p o l i ty k a  tego  w ładcy  była p o l i t y ­
ką  w ielk iego  p ań s tw a ,  m ającego  w szędzie swe 
in te resy  i o w szys tk iem  się z c iekawością in ­
fo rm u jąc eg o .  Lo te ż  g ran ice  Polski n igdy  
ta k  da leko  nie sięgały, jak w ów czas .  K iedy 
z a b ra k ło  tej po l i ty k i ,  jedność i p o tę g a  p a ń ­
s tw a nie osta ły  się.

O d k ą d  Polska stała się s tanow ą,  r o z s t r z y ­
gała o w szys tk iem  p o l i ty k a  sz lach ty ,  k tó r a  
nie m yślała  o pańs tw ie ,  lecz w y łączn ie  ty lk o  
o sw oich  in te resach . P o l i ty k a  ów czesnej 
Polski s treszczała  się w  p o w ied z en iu :  „gdzie  
pszenica nie rośn ie  —  ta m  iść nie w a r to " .  
W  ty c h  czasach takeśn ty  n isko  zeszli w  za­
kresie  p o l i ty k i  m ię d z y n a ro d o w e j ,  że n ie in- 
te rw e n jo w a l iś m y  n a w e t  w  spraw ie  najw ięcej 
nas o b chodzące j ,  w  spraw ie  P ru s  W s c h o d n ic h .

Jeśli Polskę m ogło  co dźw ignąć, to  ty lk o  
m yśl w ielk iego  narodu. A k ty w iśc i  w  czasie 
w o jny  tej w łaśnie myśli nie posiadali .  Ł ą ­
czyli p rzysz łość  Polski ze zw y c ię s tw em  N i e ­
miec, od  n iego  ją uzależniali.  M yśm y  z r o ­
zum ieli ,  że t r ze b a  zająć sam odzie lne  s ta n o ­
wisko na te ren ie  sp raw  eu rope jsk ich .  P rz e ­
dew szystk iem  należało  zn iszczyć  N iem cy .  
N a m  ch o d z i ło  o to ,  aby N ie m c y  były  p o b i ­
te, b o  ty lk o  w  ty m  razie m og liśm y  uzyskać  
ziemie, k tó r e  n a m  dają dos tęp  do m orza .  
D alszym  celem  by ło  o d e rw an ie  ty c h  ziem  od  
N iem iec .  Jeśli ta w o jn a  n ie da nam  n ie p o d ­
ległości —  ro z u m o w a l iśm y  —  to  z jed n o c ze ­
ni z d o b ę d z ie m y  ją za lat k ilka , czy k i lk a ­
dziesiąt. P ie rw szy m  więc celem  by ło  p o w a ­
lenie N iem iec, d rug im  zjednoczenie ziem p o l­
skich, a n iepodleg łość  m ia ła  być  u k o r o n o w a ­
n ie m  dzieła. Ż eśm y w  w y n ik u  wojny ' o t r z y ­
mali w szy s tk o  ró w n o c ze śn ie  —  to  jest w iel­
kie szczęście, k tó r e g o  Polacy  n a w e t  ocenić  i 
z ro z u m ie ć  n ie um ieją .

L u d n o ść  po lska  m a  cały szereg b o g ac tw  
m a te r ja ln y c h ,  więcej,  niż ich m a ją  np.  W i o ­
chy ,  k tó r e  nie posiadają  żelaza, węgla , naft}'. 
W o g ó le  n a tu ra ln y c h  w a r u n k ó w  m a m y  w ię ­
cej, niż te n  kraj,  brak nam  ty lk o  w łaśnie je­
dnej rzeczy: m yśli w ielk iego  narodu. Ż yje­
m y  o ch łapam i tego, co  in n e  n a r o d y  tw o rzą .  
N am  trzeba w ied zy , sam odzielnej produkcji 
w e w szystk ich  dziedzinach  tw órczości, a na- 
d ew szystk o  m yślenia w ielk iego  narodu.

Dla b ra k u  tego  właśnie „m yślen ia w iel­
k iego narodu", m y , k tó r y m  t r a k t a t  wersal­
ski m im o  p rzec iw dz ia łan ia  tak iego  Lloyd 
G e o rg e ‘a dal je d n ak  ty le  —  zeszliśmy na s ta ­
n o w isk o  ró w n e  G d a ń sk o w i  lub  L itw ie  K o ­
wieńskiej.  G d y b y ś m y  mieli sam odzie lną  
tw ó rcz o ść ,  m ie libyśm y  in n y  w p ły w  na E u r o ­
pę ś ro d k o w ą ,  in n y m  b y łby  nasz s tosunek  do 
C z ec h  i R u m u n j i .

W asze  p ok olen ie  czeka olbrzym ia praca. 
M yśm y doszli do stw orzenia m yśli narod o­
wej i czynu  p o lityczn ego . D o  was należy  
dalsze zdobyw anie. A  m am y dwa zadania: 
ch ron ić się nrzed zalew em  żyd ow sk im  i p o-  
steoow ać nazew nątrz. N as m usi znać cały  
św iat. C z y ta łe m  n ie d a w n o  książkę G ardo li-  
n iego o faszyzm ie. Pisze on  o  n ie k tó r y c h  
p r z y w ó d c a c h  nac jo n a l is tó w  w łosk ich ,  że p o ­
szli za daleko w  sw ym  nacjonalizm ie, że za- 
skieoili się w w ew n ętrzn em  życiu  narodu i 
przestali się in teresow ać tern, co się dzieje 
nazew nątrz. I w  tern w idzę n iezm iernie  
zdrow'y in styn k t w łoski.

Pam iętajcie wńęc o tern, czego  potrzeba, 
abv p row adzić m ocarstw ow ą p o lityk ę . Jeśli 
nie zrob im y w ielk iego  w ysiłku  um ysłow ego, 
to  prędzej czy  później staniem y się łupem  
N iem iec . D latego  proszę was, nie bądźcie 
talm udystam i.

C iężką pracą trzeba iść naprzód, bo w ie­
le m am y do zrobienia.
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Pojięcie państwa w nowej konstytucji
P o  u c h w a le n iu  now ej k o n s ty tu c j i  p r ó b o ­

w a n o  z ro ż n y c h  s t r o n  w y tw a rz a ć  sugestie i 
u si łow an ia  te  b y n a jm n ie j  n ie osłabły,, że n o ­
w y  us tró j  o d p o w ia d a  n o w o c z e sn y m  p o jęc iom  
o  państwie-, że o d p o w 'a d a  o n  y  ię.c t e n d e n ­
cjom  n a r o d o w y m .  S p ró b u je m y  tu  więc p r z y ­
p a t rz eć  s;ę, jak  s p ra w y  te w y g ląd a ją  w  isto­
cie, i rozpatrzeć; stosunek now ej k o n s ty tu c j i  
do  n o w o c z e s n y th  po jęć  u s t ro jo w y c h ,  a więc 
do  n o w o c z e sn y c h  p r ą d ó w  n a r o d o w y c h  —  
sine ira et studio, z m ożliw ie  ja k n a jw ię k szy m  
o b je k ty w iz m e m  i.Rzeczowości a.

Z a n im  p rz e jd z ie m y  do  w łaśc iw ego  t e m a ­
tu  w y p a d a  s tw ie rdz ić ,  jakie n o w o ćź esn e  p r ą ­
dy  n a r o d o w e  z a jm u ją  stanów isko w  spraw ie  
samej, jeżeli t a k  m o ż n a  pow iedzieć,  p rocedu ­
ry  n ad a w an ia  n o w e g o  u s tro ju .  —  J a k im  to  
m a  się d o k o n a ć  ikh zd a n ie m  sposobem ?

O tó ż  w  m y ś r jś t a n o w isk a ,  r e p re z e n to w a ­
nego p rzez  now oczesne p r ą d y  na ro d o w a ;  n o ­
w y  ustró j nie m oże op ierać  się na p ro jek tach ,  
w y m y ś lo n y c h  wylączrrie p r z y  z ie lonym  stole, 
a  po tem  w tak i  czy  inny  sposób uchw a lonych .  
N o w oczesne  ru ch y  n aro d o w e  p rz y n o sz ą  zajY 
m ias t  tego m echan icznego  sposobu —  sposób 
o rgan iczny .  J a k i  on m a  przebieg?

O p a r t y  on  jest na  ak ty w iza c j i  św ia d o m o ­
ści po l i ty czn e j  spo łeczeństw a .  Z  tej a k ty w i ­
zacji św iadom ości p o l i ty cz n e j  rodz i  się w iel­
k i  ru c h  sp o łe c z n e , k tó r y  w y tw a r z a  w  sobie 
n o w e  ins ty tuc je ,  n o w e  f o r m y  o rgan izacy jne ,  
s łow em  n o w y  u k ła d  p racy ,  te n  zaś w" chwili  
objęcia steru p rze z  w sp o m n ia n y  ruch  spo­
łeczny  p rz e c h o d z i  z n iego na p ańs tw o .  T y l ­
k o  ta  d ro g a  daje gwarancję!/,że n o w y  u s tró j  
w y ra s ta  z n a j is to tn ie jszych  p o t r z e b  m a te r ja l-  
n y c h  i d u c h o w y c h  spo łeczeństw a .  Sposób 
,n a d a m a “ now ej  naszej k o n s ty tu c j i  n ie w ą tp l i ­
w ie  b a rd z o  odb iega  o d  ty c h  założeń .

A  te raz  p r z y p a t r z m y  sięK am ej k o n s t y t u ­
cji. N a  czele jej z n a ju u je m y  nas tępujące 
zdan ie :  „ P a ń s tw o  P olsk ie  jest w sp ó ln e m  d o ­
b r e m  w szy s tk ich  o b y w a te l i" .  D la  w sp ó łc ze ­
snego cz ło w iek a  defin icja  ta  jest, t r z e b a  to  
o d r a z u  s tw ierdz ić ,  n iesłychanie m ało  m ó w ią ­
ca, p o p r o s tu  n ab ie ra  z n a m io n  frazesu.

P oza  k a ż d ą  defin icją  jednak  k ry je  się pe ­
w ien  o k re ś lo n y  pog ląd  na  świat.  S p ró b u je ­
m y  więc -określić, jakiej postaw ie ideowej o d ­
p o w iad a  idea p a ń s tw a  w  naszej konsty tuc ji . '

N a u k a  o p a ń s tw ie  o d  16-tego do  18 w ie ­
k u  op ie ra ła  się na  p o g lą d ac h  f i lo zo f iczn y ch  
tego  czasu, a te  op ie ra ły  się na  w ierze ,  że 
cz łow iek  jest is to tą  r o z u m n ą  i jako  taki m a 
m o ż n o ść  po zn a n ia  w ar to śc i  o b je k ty w n y c h  i 
ich  p o iz ą d k u  h ie ra rc h ic zn eg o .  Świat z b u d o ­
w a n y  jest, w myśl tych  teory j ,  na p raw ie  na-  
tu r a ln e m ,  k tó r e  roż tim  o d k r y w a ,  a w  k t ó ­
ry c h  p a n s tw o  z n a jd u je  jedyną  leg itym ację .  
N ie  p o t r z e b a  d o d aw a ć ,  że ta k a  postaw a p r z e ­
ch o d z i  do  p o r z ą d k u  dz ien n e g o  n a d  „ p a n  
s tw e m  h i s to ry c z n e m "  dla n iej istnieje ty lk o  
p a ń s tw o  jako abs trak t .

N ie  istnieją więc n a ro d o w o śc i ,  istnieje ty l ­
k o  cz łow iek .  P a ń s tw o  i oby w a te l .  T o  są 
dw a  b ieguny . R o z u m  w y k r y w a  rządzące  
św ia tem  p ra w a  n a tu ra ln e .  C o  jest w ięc  n a ­
tu ra ln e  — to jest rów nocześn ie  dobre. P a ń s tw o  
jest tw o r e m  r o z u m n y m ,  p a ń s tw o  więc jest 
d o b re m .  A  w ięc i m a r jy f l  P a ń s tw o  Polskie 
jest w sp ó ln e m  d o b r e m  w szy s tk ich  o b y w a ­
teli.

Że defin icja  p ań s tw a  w  no w e j  k o n s t y t u ­
cji polskiej w y w o d z i  się z poglądów ^ f i lozo ­
f icznych  18 - tow iecznych ,  to  p o tw ie rd z a ją  
oczywiście  i dalsze p u n k t y  „ d e k a lo g u " .

Jeżeli w ięc c h o d z i  o te n  a b s t ra k t  cz ło w ie ­
k a  w y p ra n e g o  z w szy s tk ich  b a rw  to  m a m y :  
„ A n i  p o ch o d z en ie ,  a r  w y zn a n ie ,  ani pleć, 
ani n a ro d o w o ść  nie m o g ą  b y ć  p o w o d e m  o- 
g ran ićzen ia  ty c h  (p o p rz e d n io  sp re c y z o w a ­
nych) u p ra w n ie ń " .

W s p o m n ia n a  dw ubiegow ośóń  p a ń s tw o  —  
ob y w a te l  d o p ro w a d z a ją c a  w  sk ra jn y c h  u ję­
ciach f i lo z o fó w  oświecem a do unicestw ienia 
o b y w a te la  (abso lu tyzm )  czy  p a ń s tw a  (skrajnym 
libera lizm ),  jest za ch o w a n a .

A  więc:
„ P a ń s tw o  za p ew n ia  o b y w a te lo m  m ożność 

ro z w o ju  ich w ar to śc i  o so b is tych  o raz  w ol 
nośe sumienia, s łow a i z rzeszeń" ,  (l iberalizm ) 

A  z drugiej s t rony  ar t .  2, d o ty c zą cy  P re ­
z y d e n t a  R zeczypospo l i te j  z k o ń c o w y m  4 - ty m  

p u n k te m :  „ W  jego osobie skupiła' się jedno­
li ta i n iep o d z ie ln a  w ładza  p a ń s tw a " ,  jeśt w  
z w ią z k u  z resztą te k s tu  k o n s ty tu c j i  u jęciem  
ab so lu ty s t i  cz n e m  w  d u c h u  18-tego w ieku .

C z y n n ik ie m  reakcji  p rz e c iw k o  rac jo n a l i ­
zm ow i oświecenia by l  historyczni 19-towie- 
czny .  P rz y b ie ra ł  on  fo rm y  różne ,  k s z ta ł tu ­
jąc swoiście pojęcie pańs tw a.  R o z u m o w a ł  
on, że przeszłość nie m oże pozos tać  bez w p ły ­
w u  na życie cz łow ieka ,  że jest w ięc ona  qzyn-  
n ik łe m  w iążący m , d e te r m in u ją c y m  te ra ź n ie j ­
szość. Jest to  h is to ry ż m  w  swej od m ia n ie  
pasyw nej.  H is to r ja  w  tern ujęciu z o b o w ią ­

zuje cz łow ieka  w o b ec  siebie, ale nic m u  je­
szcze nie wskazuje .  O  śladach tak iego  h is to -  
r y z m u  m o ż n a b y  m ó w ić  w  naszej k o n s ty tu -  

' cji. Jes t w ięc  w  niej m o w a  o D p rz e k a z y w a -  
n iu  w  sp a d k u  dzie jow ym i" o ,,o d p o w ia d a n iu  
p rz e d  p o to m n o ś c ią "  o „o d p o w ie d z ia ln o śc i  
w obec  h is torj-" .

Jeżeli jednak  chodz i o u k o n k r e tn i e n ie  
po jęcia  po lsk iego  h is to rj i ,  to  k o n s ty tu c ja  n a ­
sza zna  ją w odnies ien iu  do  p ań s tw a  d o p ie ro  
z la t  o sta tn ich .  Powtodem żąs  tego jest t r a ­
k to w a n ie  p a ń s tw a  ja k o  organizacji '  g ru p y  p a ­
nującej,  w  ty m  w y p a d k u ,  jak  m ó w i k o n s ty ­
tu c j i ,  o rganizac ji  „na jlepszych  fflmów". Szlo 
b y  to  p o  linji po jęć  m a te r ja l iz m u  d z ie jo w e­
go, dla k tó r e g o  f u n d a m e n te m  h is tor  ii są: żą ­
dza w ladz’y, inst} n k ty  mas, in te resy  klasow e, 
a w sze lk iego  ro d za ju  d o r o b e k  id e o w y  ty lk o  
c z y n n ik ie m  w tó r n y m .

Jeżeli  w ięc  p r z y p a t r z y m y  się, jakie to  k ie ­
ru n k i  ideowe def in ju ją  pajęcie p a ń s tw a ,  k tó -  
renTsJę posługuje mffiza k o n s ty tu c ja ,  to  zn a j­
d z iem y  ta m  w szy s tk o  ty lk o  nic tę  pos taw ę  
ideow ą,  k tó r a  zna jdu je  się u podstaw  v n o w o ­
czesnych  p rą d ó w  ideow ych .

Z n a jd z ie m y  ta m  pojęcia 18-tow ieczneljĄ j 
k o m b in a c ją  d e s p o ty z m u  ź 1 'beralizm em , z n a j­
d z iem y  p rzeb ły sk i  h i s to r^ z m u  pasyw nego ,  
Cśiy dziejow ego m a te r ja l izm u ,  nie zna jd z iem y  
n a to m i  ist histon^-zmu a k ty w n e g o ,  k t ó r y  b u -

KcM j9M Śuliz:m 9 & śu śą jz :m 9 włtM sność
O t r z y m u j e m y  poniższe  uw(agi, k tó r e  t r ak tu j i  m w i 

lako m a te r ju ł  do dyskus ji :
h i  ,,S an acy jn e"  - k o n s e rw a ty w n y  „Czaić' w  a r t y k u ­

le „N ag ie  prawpjjwlasnTOci“ p o czy n i ł  szereg,  acz j e d n o ­
s t r o n n y c h ,  ale ciekayi-ych uw ag  na t e m a t  własijości 
i jej roli  w  u s t r o ju  spo łeczno  - . g o s p o d a r c z y m  d o b y  
obecnej .

O t o  k r ó t k a  t reść  tv c h  w y w o d ó w :
Żyjem y w  u s t ro ju  k a p i ta l i s ty c z n y m ,  k tó re g o  po d -  

s t a w o w e m i  u rz ą d z e n ia m i  są w o ln a  k o n k u r e n c j a  i 
pra.Wo? własności ,  a ntolforcm dążen ie  do  osiągnięcia 
zysku ,  r e n to w n o śc i  w a r s z t a tó w  pr'acv. 

f ł J W  Polsce jest  w ię k s z o lg j  ty c h ,  k t ó r z T '  w ierzą ,  Cze 
u s t ró j  k a p i ta l i s ty c z n y  jest  obecn ie  na j lepszym . K a­
p i ta l izm  je s t  a t a k o w a n y  ze w szech s t ro n .  D la tego  
jego w y z n a w c y  w inn i  go bjjjgnić. P r a w o  własności 
zdaje  się bvć  najs iln iejszym p u n k t e m  k ap i ta l iz m u .  
G łó w n y  a ta k  k ie ru je  się na w o ln ą  k o n k u r e n c ję  i na 
zasadę ren tow ność? .  N a t o m i a s t  źo w zg lęd u  na  prżwjS 
w iązan ie  do  in s ty tuc j i  własności  b ez p o ś re d n io  jej — 
nie atakuje, .się. G łó w n y m  w ro g ie m  u s t ro ju  k a p i t a ­
lis tycznego  itist r o zw i ja jący  sie c o raz  więcej u m s  
e ta ty z m ,  k t ó r y  po śred n io  godz i  we wfasnpsc, p r y ­
w a tn ą  E ta ty z m  s tw a raa  w a r u n k i ,  w któtfych o r e n ­
to w n o śc i  w arsz ta tów - p racy  d ecy d u ją  nie jego war^óĄ] 
ści w y tw ó r c z e  lecz k o n ty n g e n ty ,  o c h r o n a  celna,  u l­
gi, rozdz ie lane  d o w o ln ie  przez? p a ń s tw o .  E ta ry z m  
p o w o d u je *  .nacisk - o d a tk o jv y ,  p o zb aw ia iąc y  w a r w ta -  
t y t z y .k u .  'W.Uien spcSftb e ta ty z m  zm ien ia  p r a w o  w ła ­
sności  na p r a w o  p łacen ia  p o d a tk ó w .  „C z a s"  tak ie  
p r a w o  własności  n a z y w a  „nagjiem" tj . :  p o z b a w io n e m  
treści, w yraża jące j  się w  c z e rp an iu  z niej zysku ,  i 
w w ą  do  o b r o n y  k a p i ta l i z m u  pjrzed zach łannośc ią  
e ta ty z m u ,  k t ó r e m u  należy  „ p rz e c iw s ta w ić  S t a r t y  
f r o n t  ż a c h b ^  a w c z y “ .

W  -kazania na in s ty tu e ię  wlasrrości. jalćd s ignum  
specif icum  us t ro ju  k a p i ta l i s ty c z n e g o  i r ó w n o czes n e  
p r z ec iw s ta w ien ie  m u  e t a ty z m u  nie w óda ie  się n am  
słuszne i t r a fn e .  Z a r ó w n o  b o w ie m  k a p i ta l iz m  |ak  i 
e ta ty z m  treść  wlasnos'ci j ednako  p o jm uje .  R ó ż n ic a  
jest ty lk o  ta,  że w  p ie rw s z y m  w y p a d k u  p o d m io te m  
p ra w a  y  ta jności jest. j e d n o s tk a  lub  zespól, w  d ru g im  
p a ń i t l j p .

\v r tem  świe tle  e ta ty ż ę i  sta je  się jedną  ty lk o  7. 
' f o r m  ka| -ita lizmu, zw ane go  częs to  p a ń s tw o w y m ,  a 
nie jest  czcm ś zgoła ( jd rębnem , jakby  ąo w y n ik a ło  z 
w y w o d ó w  „ C zasu " .  R ó w n ie ż  p o s tu la t  ren tow ność :  
w a r sz ta tu  gospodiffcZGno Inst w  n o r m a ln y c h  w a r u n ­
k a c h  ^ m c  Scobrzc w łaśc iw y m  dla k a p i ta l i z m u  jak 
i e ta ty z m u .

W sk ążn h ie  nu tc m o m e n t y  nie ozn acz a  b y n a j ­
m nie j ,  żc w s t ę p u j e m y  tu  w. o b ro n ie  e t a ty z m u .  J e ­

steśm y p r z e c iw n ik a m i  k a p i ta l iz m u ,  jak i jtfko o d m ia ­
n y :  e ta ty z m u .

D e z a w u u je m y  te r zekosno  zasadnicze ' „ ró ż n ic e "  
po m ię d z y  k a p i ta l i z m e m  a e t a ty z m e m ,  d la tego  że u-  
t r z y m a n ic  teg o , , ro d za ju  sugestyj w  spo łeczeństw ie  le­
ży  w  in teresie  egoisj-yeznym sfer k a p i ta l i s ty c z n y c h .

T e  ' z i h  in te resy  nie m ają lepszej leg itym acji ,  jak 
e ta ty z m .  J e d n o  i d rug ie  dia  polskiej go sp o d a rk i  n a ­
ro d o w e j  jest szkodli,we. Je d n o  i d rug ie  w  ró w n e j  
m ierze  i z r ó w n ą  bczcc ren jbn ja lnośc ią  p r zech o d z i  do 
p o r z ą d k u  nad t reśc ią  własności  i jej k o n s e k w e n c ja m  
w  gospodarce .

P rz y j r z y jm y  się ty lk o  bliżej  zasadzi: w o lne j  k o n ­
k u ren c j i ,  a p r a w d ę  p o w y ższeg o  s tw ie rd zen ia  u j r z y m f l  
w całej rozciągłości.

O t ó ż  w o ln a  k o n k u r e n c j i  jest  n iew ą tp l iw ie  t y m  
m o m e n te m ,  k t ó r y  różn i  '.kap i ta l izm  od  e t a ty z m u .  
P rz y  g ospoda rce  e ta ty s ty c zn e j ,  gdzie p o d m io t  jest 
jeden,  t r u d n o  m ó w ić  o  sżolnej k o n k u re n c j i .  M u se  
o n  istnieć, ale w b. e ia s n y m Jz t ik reS e .  Inaczej  w  u- 
s t r o j j  czys to  k a p . t a l i ś ty c z n y m  p r z y  dużej  i n d y w id u a ­
lizacji p o d m io tó w  gospodarcźyich. W o ln a  k o n k u r e n ­
cja w in n a  m leć  sz e ro k ie A w sto ro w a n ic .  T a k  jest  w 
t£orji ,  w p r a k ty ć ę  zaró w n o ;  'c z y s ty  k a p i ta l iz m ,  jak 
i e t a ty z m  w o ln ą  k o n k u re n c ję  ogran icza ją ,  co daje 
w  k o n se k w e n c j i  pogw ałcen ie  zasad w łasności  p r y w a ­
tnej .  T a k a  jest zasadn icza  p r z y t e m  różn ica ,  żSaprz^'* 
etaęy.źmie o g r a n i S c n i e  to  w y p ły w a  z n a t u r y  e ta t )  - 
z m u ,  p r z y  systemie czys to  - k a p i ta l i s ty c z n y m ,  A p 
jest  t e m  gorsze, z w oli  „ k a p i t a n ó w  p r j c m y s ł u '  p r z e ­
jawiającej się w  kar te l izacj i  p ro d u k c j i .  K ar te l izac ja  
zaś jest  n iczcm  innein  j_k og ran iczen iem  w olnej  k ó la j j  
k u ren c j i ,  w olne j  w y tw ó rc z o śc i ,  o g ran iczen iem  w ła ­
sności  na rzecz  „ r e k in ó w  k a p i ta l i z m u " .

Z p u n k t u  w idzen ia  posta 'wy m o ra ln e j ,  k tó r e j  m y  
n a ro d o w c y  z d z iedz iny  e k o n o m ic z n e j  ■wckluczłyc w 
ż a d n y m  razie  nie m o ż e m y ,  pozyc ja  s jy s te m u  k a p i t a ­
lis tycznego  jest  n iew ą tp l iw ie  gorsza. Jes t  tu  z a razem  
sa m o b ó jc za  b r a m k a  „Cz-asu", k t ó r y  będąc  o rg a n e m  
sfer kar tc lowjych usiłuje b ro n ić  instytucjip.SyłasnosYi 
p o - t o ,  żeby  ją p ro  d o m o  sua o g ra n ic z a ć  w  po l i tvce  
k a r te lo w e j .  Są to  te w ie lk ie  n iek o n sek w en c je ,  c h y lą ­
cego się k u  u p a d k o w i  u s t ro ju  kap i ta l i s ty cz n eg o  i e t a ­
ty z m u .

N a w o ły w a n ie  do icgo o b r o n y  b rz m i  fa łszywie  i 
n ieszczerze,  po<Jsb,nic jan fałszywie w yg ląda  o b r o n a  

"własności, k tórti .  właśnie  k a p i ta l iz m  u Ą y n i l  „nag icm  
praw;em“ .

W łaśc iw e  znaczen ie  i g łęboką t r c lć '  wlasjjość u z y ­
ska  dopiero-! 'w  n o w y m  'u s t ro ju  g o sp o d a rk i  n a r o d o ­
wej. Będzie to  w ie lka  treść s j iolcczna i n a ro d o w a .

duje  f i lozoficzne p o d s ta w y  dla n o w o c z e sn y c h  
r u c h ó w  n a ro d o w y c h .

W N nika  on-ióęj z ro z u m ien ia ,  że h is to r ja  
s tw a rz a  dla nas p rz e d e w sz y s tk ie m  zadania  
W  odnies ien iu  dla pojęcia pań s tw a  postaw a 
ta  u jm u je  je jako ś ro d ek  do  spe łn ien ia  pa 
w nego  celu, ś ro d ek  do  w y p e łn ien ia  w ie lk ie ­
go dz ie jow ego  n a d a n ia .  S k u tk ie m  tak iego  
po jęcia  pańs tw a  jest jego u d y n am icz n ie n ie .

I nasza k o n s ty tu c ja  m ó w i o celach p a ń ­
stwa. Cele te je d n ak ż e  u k r y w a  w p raw ac h ,  
a p ra w a  z n o w u  o p a r te  są na  „d e k a lo g u " .  
W s z y s tk o  to  jest k o n se k w e n c ją  s ta ty c zn eg o  
ujęcia p a ń s t w a , j a k i e m  ono  jest w  m yśl p o ­
jęć tych ,  na k tó r y c h  oparli  się tw ó r c y  naszei 
k o n s ty tu c j i .  T o  też  musieli w ziąć  d r u g o r z ę ­
dne  zadan ia  p ań s tw a  za p ie rw sz o rz ęd n e .

T o  też  musieli czynnośc i  w y ró w n u ją c e  
różn ice ,  zaw iad o w c ze  i o p ie k u ń c z e  u zn a ć  za 
na jw ażn ie jszy  cel pańs tw a.  -Takie cele je d ­
n ak ż e  s taw iają  sobie pańs tw a,  k tó r e  już  nie 
m ają  ż a d n y c h  w ie lk ich  zad ań  p o l i ty c z n y c h  
do  rozwiązani.™  w zg lędn ie  n ie f um ie ją  ich so­
bie postaw ić

Pojęc ie p ań s tw a  w  nasze! k o n s ty tu c j i  jest 
więc n aw jk ro ś  s ta tyczne ,  podczas  gdy  w  
m yśl pojęć n o w o c z e sn y c h  r u c h ó w  n a r o d o ­
w y c h  j « t  o n o  d y n am icz n e .  T v m  c z y n n i ­
kiem, k tó ry  tę dynam iezność  pow odu je ,  jest 
idea.

D y n a m i z m  te n  ob jaw ia  się n ie ty lk o  na 
z e w n ą trz ,  ale i na w e w n ą t rz .  I tu  n ie  jest 
p a ń s tw o  w ielkością  stalą , z g ó ry  ok reś loną ,  
ale jest w  s ta d ju m  ciągłego s taw an ia  się p rze z  
ciągle z o b o w ią z y w a n ie  się o b y w a te la  w  im ię 
idei, p rzez  codz ienny , ja k  z a u w aż o n o ,  p le ­
biscyt.

P ra k ty c z n y m  p r z y k ła d e m  s tarc ia  ty c h  
w szy s tk ich  pojęć o pańs tw ie  b y h  o s ta tn ie  
w y b o ry ,  z ich p leb iscy tem , k t ó r y  z m u sz o n y  
byl sz u k a ,  sobie tak  n iezw ykłe j  fo rm y ,  a je d ­
n a k  ją znalazł.

W y d a je  się, że n a w e t  z ty c h  p o b ie ż n y c h  
u w ag  m o ż n a  w yc iągnąć  w n iosek ,  że nasza 
n o w a  k o n s ty tu c ja  nie ma nic w spó lnego  z p o ­
jęciem p ań s tw a ,  r e p rez en to w an e m  przez  n o ­
w oczesne  ru c h y  n a ro d o w e .

' n a s tę p n y m  n u m e rz e  zab ie rze  glos w  
sp raw ie  zagadn ień ,  p o ru sz o n y c h ,  p rz e z  nas w 
a r ty k u le  „ Sym bol p ra o jc ó w " ,  zn a k o m ity  
u c z o n y ,  badacz  i z n a w ca  p rad z ie jó w  Slo- 
wiansźcżćjiańy, z n a n y  Jp rz e c iw n ik  te o r j i  w o ­
jującej n iem czyzny ,  p ro f .  dr, J ó z e f  K o -  
s t r z e w s k i .

L U D W I K  J A X A  B Y K O W S K IUrabianie
N ajc en n ie jsz y m  sk a rb e m  i w łaściw ą ce­

chą  o b y w a te la  jest c h a ra k te r .  R oz u m ie ć?  
p rze zeń  na leży  zgo d n o ść  p o s tę p o w a n ia  z za ­
sadami. O k re ś la m y ,  go jako  silny, gdy  bez 
w zg lę d u  na t ru d n o ś c i  i p rze szk o d y  p o s tę p u ­
je m y  w edle t$ c h  w y ty c z n y c h  zasad, k tó r e  u- 
zn a h śm y tf tą k ie ro y  nicf.ę, będz ie  on sz lachetny ,  
do b ry ,  gdy  za sa d y  te są dobre  i w zn ios ie , ,  
n a z y w a m y  go pospolic ie  ć , t ^ ą r n y m “ ,',-gdy 
p rze c iw n ie  zasady  są niskie, sam o lu b n e .  Nifl-., 
z ł o m n y m  c h a r a k te r e m  m usi  się o d zn a cz ać  
k „ ż d y  p raw d z iw ie  w y b i tn e j  * p o w in ie n  go p o ­
siadać każdy , '-za jm ujący  s tan o w isk o  k ic ro w m  
cze, ale i p rz e c ię tn y  o b y w a te l  m usi^go w  so- 
bie,.\y.yrabiać„ b o  p rac a  ch o ć b y  n a j s k ro m ir e i -  
szra, wynyag-a t r u d o w i  i p o k o n a n ia  p rzec i­
w ieńs tw .'

J a k  do jść  do  tego, jak im  się b y ć  p ragnie ,  
jak  w y ro b ić  w  sobie c h a ra k te r?  Y

P o m ija m  tu  n ad p r iz y ro d z o n e  ś rodk i  i /spo­
soby, jakić p o d a je - r e l ig j i ,  ze s ta w iam  n a to -  
n i i s t  m e to d y  'p sychologiczne i zab ieg ' p r z y ­

ro d n icz e ,  - k tó r e ,  w spó łdz ia ła jąc  sk u te cz n ie  z 
ta m te m i ,  m o g ą  d o p r o w a d z ić  :do p o ż ą d a n i  ch 
re z u l ta tó w .

P rz ed c w sż y s tk ien i  na leży  jak  n a jd o k ła d ­
niej p o zn a ć  sj;fcbie sam ego, swoje właściwości 
ta k  f izyczne ,  jak p sych iczne ,  określić  ile m o ż ­
ności swe u zd o ln ien ia  o g ó lne  i specjalne, swe 
u p o d o b a n ia  i z am iło w an ia ,  uczucia ,  p ra g n ie ­
nia i dążenia. Bacznąftżwracać u w agę  na o- 
p in ję  in n y c h  o . s o b ;e, zw łaszcza u je m n ą  i nie 
o b u rz a ć  się na  nią, lecz ją ro z w a ż y ć  i ocenić 
spokojn ie .

D ru g a  rzecz to  po s ta w ien ie  jakiegoś w z n io ­
słego celu, jakiegoś ideału, do  k tó r e g o  b ę­
d z iem y  ciążyć, k tó r e g o  m o ż e  nie osiągn iem y 
w  calcj pclni, ale k tó r y  będzie  nas Wznosił 
co ra z  w yże j w  m iarę  s to p n io w e j ,  c h o ć b y  cz ę ­
ściowej realizacji. Im  o n  jest więksg-ió w z n io ­
ślejszy, tem lepiej, bo tem  dalej i w yże j  m o ­
że nas jrzaprow adz ić ,  by le  w iąza ły  się z n im  

yJzy.ny, Inaczej w y ra d z a  się w  n ie zd ro w ą ,  a m ­
bicję i.;,zarozumiałość, ro d z i  'w ieczne  n iezado-  
wołenicajze siebie i ze świata.

Lecz o b o k ; ty c h  w ie lk ich ,  da lek ich  celów, 
n ie ra z  na Yale życief* tiweba myśleć o p o ­
średn ich  sz tze b lac h ,  ustalić cel n a  najb liższą  
metę^ na dżiś i na  ju t ro .  C zysto  te d y  należy 
rozważ-ać i ulóżfy-ć ' p lan  p rae fc  na  o k re ś lo n y  
•Czas najbliżfeł?.y, u w z g lę d m a ją c  o b o w ią z k '  w o-

bez siebie sam ego, w o b e c  b lisk iego otoczeniami 
n a r o d u ,  pańs tw a ,  w o b e c  Boga. D o b rz e  jest 
co  pew ien  czas, p rz y n a jm n ie j  co ty g o d n ia ,  
z ro b ić  p rze g ląd  w y n ik ó w ,  zbadać ,  czy-się d o ­
p ro w a d z i ło  do  celu, czy  i jakie okaaaJy się 
b ra k i ;  d o b rz e  jest n a w e t  p ro w a d z ić  dz ienn i 
czek  (m oże  sz y fro w a n y ,  b y  c h ro n ić  się. p rz e d  
niedyskrecją  n iepow ołanych ) ,  a w te d y  ła tw o  
zo b a c z y m y .  Łzy id z iem y  n a p rz ó d ,  czy  m o ż e  
n a w e t  się co fam y.

Sam o p o z n a n ie  je d n ak  nie w ys ta rc za ,  k o ­
nieczne jest, jak  we wszwstkiem, ćwiczenie. 
P ra c a  jednak  mus' być prowćtdzona p lanow o , 
roz .po™ ynać o d  zadań  ła tw y ch ,  k r ó t k o t r w a ­
łych , a z czasem p rf je th o d z ie  do -coraz t r u d ­
nie jszych i d łuższych .  N ie  lek ce w a ży ć  więc 
d ro b iaz g ó w ,  to  Wyrabia s k ru p u la tn o ść ,  n a d t o  
k a ż d y  czyn  udały ,  w  m yśl pow szechn ie  o b o ­
w iązu jącego  w  psychologji i f iz jolog ji p ra w a  
w pra w y jj ju ła tw ia  p o w tó r z e n ia ^  to ru je  d rogę  
n o w e m u ,  choćbą  t ru d n ie js z e m u .  Pamiętać®) 
p rz y te m  trzeba ,  że ła tw ie j  jest zrob ić  coś d o ­
b rego ,  n iż o d zw y c za ić  .się o d  zla, zaczy n ać  
y  ięc pracę  o d  rzcęziy p o z y ty w n e j ,  o d  p e w ­
nych . choćby.,, d r o b n y c h ,  k r ó tk o t r w a ły c h  u-  
c z y n k ó w ,  a d o p ie ro  późn ie j  za b rać  się do  
y ty k o rze n ian ia  w ad .

W a ż n a  ża-sada, to  nie ro zp o e t ły n ać  zła, 
c h o ć b y  m o d n e g o  i n ia io  Z n ac zą ce g o ,  s to k ro ć  
ła tw iej nieSrąlczynać, n iż p o te m  się odzyv.yU

czajać. A le  n a w e t  na jc ięższych , n a jb ard z ie j  
z a k o r z e n io n y c h  w a d  i n a ło g ó w  m o ż n a  się 
w y z b y ć  p r z y  d o b re j  w o li  i go r l iw ej p racy .  
I tu  z n ó w  w y b ra ć  ty lk o  jedno  o k reś lo n e  za ­
danie, by  się nie rozp raszać ,  na  p o cz ą tek  n ie­
t r u d n e  i na  k r ó tk i  czas. P o  o k r e ś lo n y m  cz a ­
sie, c h o ć b y  p o  p r z e r w ie , 'w y z n a c z y ć  t e r m in  
dluższy t p o te m  s to p n io w a ć  tru d n o śc i .  K a ż ­
de zw y c ię s tw o  to r u je  d ro g ę  n o w e m u .

N ie  t r z e b a  się zn iechęcać  p r z y p a d k a m i  
n ie p o w o d z e ń .  W p r a w d z ie  k a ż d y  u p a d e k  
tw o r z y  n ie p o ż ą d a n ą  dyspozycję ,  u t r u d n ia j ą ­
cą z a m ie rz o n ą  p racę ,  ale n ie t rz e b a  k a p i tu ­
low ać  n a w e t  w  razie klęski. N a le ż y  ty lk o  
nieco  z a w ró c ić  i w a n o w ić  ła tw iejsze zadania ,  
lub  sk róc ić  w y z n a c z o n y  okres ,  aby  d o p ie ro  
z czasem p r z e k ro c z y ć  t r u d n ą  p rzeszkodę .

P rz y ,  w sze lk ich  p rac ach  tego  rodza ju  p a ­
m ię ta ć  t r z e b a  n ie ty lk o  o  w z m a c n ia n iu  ducha ,  
ale i o z d r o w iu  i sile,'ciała.

• W reszc ie  n a l e ż ^ e w r ó c i ć  uw agę  na  w a ż ­
ność  pracy.,  z b io ro w e j  w  k i e ru n k u  o k re ś lo ­
n y c h  ideałów , st*ąd p o w in n i  k ie ro w id e y  p rac  
dbać o w y ro b ie n ie  „ d o b re g o  d u c h a "  w  sw ych  
zespołach.

O czyw iśc ie  nie k a ż d y  je d n a k o  sz y b k o  s ta ­
nie u  bliskiej cheśćby m e ty ,  ale m e  t rac ić  n a ­
dziei,  ani nie u p a d a ć  n a  d u c h u  w  m yśl n a u k i  
po e ty  (J.  N iem cew iczajj: „ I m  y  iększe ciernią. ' 
głogi,  te in  milsze je s t^zw ycięs tw o
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(D o k o ń c ze n ie  ze str. 1-szej)-,'

POtllHfflCI WO/fl Ę J
f e m p e ra tu r z e  rzezi w y ra s ta  św lę tl isu  m  k-śztal 
tem  m i ł o ś ć  c z l o f . i c k i .  d a w n o  za ­
p o m n ia n a ,  k tó re j  w  czasie p o k o ju  nędzne ty lko  
fa lsyfika ty  k rą ż y ły  w  ob iegu  —  h a r tu ją ,  się 
uczuc ia  spo łeczne o niezły) k łe m  nasileniu.

Jest n ie w ą tp l iw ie  cos z p ra w d y ,  w ty c h  
m yś lach  W i l ia m a  Jam esa o w o jn ie :  „'Smietić 
staje się b ła h o s tk ą :  w ład z a ,  j a k ą M w y g e  wy-' 
w ie ra  ona  na  nasz um ysł ,  by  pow sopzym ać 
nas-od działaniaątjżnika jak m a ra  selnna. R o z ­
w ija ją  sigłąnowe energ je : zda  się, że Kgttie
wznosi się na w yższy  poz iom  siły, potęgi.  
W o jn a  jest szkołą  tw a rd e g o  życia i b o h a t e r ­
stwa. U t rw a la n ie  p i e r w o t n e g o  in ­
s ty n k t u  pow sze ch n e g o ,  to  w chwili obecnej 
jeszcze je d y n a  szkoła  energj.i d o s tępne j  dla 
wffiVstkich bez w y ją tk u .  W o jn a  —  d o d a ­
m y  —  jest jakby  sw ojegaj/rodzaju  asćezą, ale 
już. n ie  d la /g a rs tk i  a n a c h o re tó w ,  ale u n iw e r -  
.salną.

Zaś C h e s te r to n ,  p isarz  o b d a r z o n y  nad-  
zw y c z a jn e m  w y cz u c ie m  w ar to śc i  wszelkiej 
walk i  (i w  k tó r y m  w  rzępzy  samej tk w i  b a r ­
d z o  'sflny n s ty n k t  w a lk i1),; u ja w n ia  najpełniej 
jej b io log iczne  w a lo r )  . , ,Syme, b o h a te r  p o ­
wieści „ C z ło w iek ,  k tó r y  by l C z w a r tk ie m " ,  
d o p ie ro  p o s ta w io n y  w  p o je d y n k u  o k o  w  o k o  

••że śm iercią , „p o c zu ł  dz iw n ą  i ż \  wą w a r to ść  
całej ziemi, k tó r ą  w idzia ł d o k o ła  . . . D r .  
Eames.<(j3 „ Ż y w y m  c z ło w ie k u “ )żwćyratowa\\ 
sz y  się, staje p o te m  w  pełnej p o d z iw u  k o n ­
tem p lac ji  p rzed  o k n e m  z 'c e n tk o w a n e m i r o ­
le tam i i dz ięku je  Bogu za ich istnienie. O j  
ciec M ichał  (w  „K u li  i kn ay ż u ")  dopie ro  po  
w y jś c iu ®  n ie bezp ieczeńs tw a  nagle się poczu ł 
n ie w y p o w ie d z ian ie  szczęśliwym , a k iedy  s p o t ­
kał p ie rw szego  cz łow ieka  (był to  po lic jan t) ,  
w y d a w a ło  m u  się, ż e  m óg łby  całe życie^sne- 
dzić  we dwójki,  z ty m  bzłow iek iem  zdaleka 
o d  resz ty  św ia ta  . . Bo —  jak c z y ta m y  w
„K u li  i k r z y ż u " "  —  ,',w k u lm in a c y jn y m  
p u n k c ie  n ie p o h a m o w a n e j  g r o z y  spada nagle 
n a  cz łow ieka  spokó j szalonego  zadow olen ia . . .  
Jes t  to  coś ró w n ie  p o z y ty w n e g o ,  jak do b ra  
n o w in a  . . . W y d a je  się w tedy p raw ie ,  jakob) 
w  rzeczach  by ła  jakaś j e d n o l i t o ś ć ,  a We 
w szy s tk ich  m o ż l iw y c h  w y d a rz e n ia c h  jakaś 
ró w n o w a g a ,  o k tó r e j  nic d o z w o lo n o  n am  
w iedzieć ,  fżebyśm y nie. zobo ję tn ie l i  na d o b ro  
i zło, ale k tó r a  b y w a  n a m  cżasem  u k a z a n a  
n a  ch w ilę ')—  jako  o s ta tn ia  p o m o c  w  os ta ­
te c z n e j  t r w o d z e "  (w y ję te  z moncfgrafji Bo- 
ro w ę g o  o C hes te r to iT e ,  K ra k ó w  1929).

O tó ż  te  no w e ,  n ie zw y k le  d o z n a n ia  jed n o ­
litości i ró w n o w a g i  w  u rz ą d z e n iu  św iata są 
ja k  nagła b łyskaw ica  p ra w d y ,  jak mroźny'.,/ 
o r ą d  górsk iego  p o w ie t rz a  —  k rzep iące  i o- 
żyw cze .  N ie  p o trz e b a  się dużo  rozw odzić ,  
że jest to  z jaw isko  zupe łn ie  p rze c iw n e  r o z ­
k ła d o w e m u ,  ro z p ro s z k o w u ją c e m u ,  ubezm yśl-  
n ia jącem u  dzia łan iu  t. z.v życia n o rm a ln eg o ,  
że wiec jego rola mo.ze być  ty lk o  k o n s t r u k ­
ty w n a ,  tw ó rc z a .  C z ło w ie k o w i w spó łczesne­
m u ,  k tó rem u  życie wrydajc  się,,sumą niezr.m 
k n ię rą  p r z e ż y ty c h  dni,  w o jn a  —  z w szy s tk ich  
z jaw isk  m o ż e  na jo s trze j ,  najsilniej, n a jp o ­
w szechn ie j  —  u k az u je  sensiżycia , o b ra z  życia 
idealnego, n ęd zę  życia rz-fcC.zywistego. 1 w  
te m  mieści się bo d a j  cala k w in te senc ja  wszjjSt- 
k ic h  w ar to śc i  w o jn y .

W y o b r a ż a m  sobie, że ca łkow ite ,  is to tne ,  
g r u n to w n e  o d ro d z e n ie  ludzkości nas tao i  d o ­
p ie ro  p o  tego  ro d za ju  w strząsach .  i^NIic nie 
w skazu je ,  żeby  je p rzy n io s ła  p o w o ln a ,  spo ­
k o jn a  ewolucja . Byc m o ż e  jest w te m  t r a ­
g iz m  ludzkości .  A le ;jest t ®  i g w a r a n c ja  
t rw a łego ,  z a s łu ż o n & o ;  w ieczystego  dob ra ,  
k t ó r e  dziś, jeżeli się jawi p r^e d  nam i,  to  ty lk o  
ja k o  m ro cz n a ,  m i ty c z n a  m ara .

Pod światło...
WSROD MŁODYCH GRAFIKÓW

Rektor aniaiersrgtetu 
/po fi zarzutem  piarg ju tu

D o n ie c o d z ien n y ch  w y d a rz e ń  w  życiu  n au k i  p o l ­
skiej na leży  f a k t  p os ta w ien ia  p r z e z  B ś  u r jc r  P o z n a ń ­
sk i"  z t r z u t u ,  iż r e k t o r  U n iw e r s y t e tu  Pozn ań sk ieg o  
p ro f .  dr .  w e te ry n a r j i  St. R u n g e 1' dopuśc i ł  się p lag ja tu  
w s to s u n k u  do  tw órczośc i  n au k o w e j  n ieżyjącego już 
p ro f .  A k a d  cmji W e te r y n a r y jn e j  w e  L w o w ie  śp. dr ,  
F ib icha .

O t ó ż  w  a r ty k u le  „ W  o b ro n ie  n a u k i  polskie j4* 
, ,K u r je r  Poznański*4 s tw ie rd za ,  że  p ro f .  R u n g e ,  już  
ja k o  p ro fe so r  U n iw e r s y t e tu  P o zn ań s k ieg o  w y d a ł  w 
r. 1921 ks iążkę  p t .  „ N a u k a  o k o n i u 44.

„K siążka  ta  jest w  znacz n e j  części d o s ło w n e m  
sk o p io w a n ie m  p r a c y  „ H o d o w la  o g ó ln a 44 —  w ed ług  
w y k ła d ó w  prof .  d r .  S tan is ław a F ib icha .44 W y k ł a d y  te 
zo s ta ły  w  r. 1912 spisane i p o w ie lo n e  l i tog ra f  ją, a w y ­
da n e  n ak ła d e m  B ra tn ie j  P o m o c y  S tu d e n tó w  W e te ­
ry n a r j i .  Z  ty c h  właśnie  w y k ła d ó w  „ p ro f .  R u n g e  
p rze ją ł  ż y w c e m  w  swej „ N a u c e  o k o n i u 44 dzies ią tk i  
s t r o n n ic ,  p rz e d s ta w ia ją c  je, ja k o  sw oją  w łasność  n a u ­
k o w ą ,  p r z y c z e m  ta m  wszędzie , gdzie p ro f .  Fib ich  
uży ł  w y ra ż e n ia  „ z w ie r z ę 44 p ro f .  R u n g e  zas tąp i ł  je „ k o ­
n ie m 44. R z e c z  c h a r a k te ry s ty c z n a ,  że w  spisie p i śm ie n ­
n ic tw a ,  na k tó r e  p ro f .  R u n g e  p o w o łu je  się w  swej 
„ N a u c e  o  k o n i u 44, w y m ie n io n a  jest  p raca  p ro f .  F ib i­
ch a  p t .  „ C h ó w  z w ie r z ą t  na  rasę i c h ó w  na u ż y tk o -  
w n o ś ć “ , n a to m ia s t  ca łk iem  nie są w y m ie n io n e  w y ­
k ła d y  p ro f .  F ib icha  o „ H o d o w l i  ogó lne j44, k tó r e  w  
dz ie s ią tkach  s t r o n  zo s ta ły  p rze ję te  p rzez  p ro f .  R u n -  
gego w „ N a u c e  o  k o n i u 14. T ę  „ N a u k ę  o  k o n iu 11 pro f .  
R u n g e  d e d y k o w a ł  p ro f .  F ib ich o w i  „ w  d o w ó d  g łębo ­
kiej czci i w dz ięcznośc i44. D rug i  z a r z u t  d o ty c z y  ks ią ż ­
ki p ro f .  R u n g e g o ,  w y d an e j  r ó w n ie ż  w  r. 1921 p t .  „ R a ­
sy i z e w n ę t r z n y  w ygląd  b yd ła  roga tego  d o m o w e g o 44. 
„1 w tej książce jest z n a c z n a  część t e k s tu ,  p rze ję ta  
z  w y k ła d ó w  p ro f .  F ib icha ,  p o w ie lo n y c h  l i tog ra f icz ­
nie,  a o p r a c o w a n y c h  p r z e z  M a r ja n a  F ra n c isz k a  K o ­
w alskiego,  s łuchacza  m e d y c y n y  w e te r y n a r y jn e j  - p t .  
„ R a sy  i c x tc r i e u r  b y d ła  rog a teg o  d o m o w e g o 44.

\\r  o d p o w ie d z i  na  t a k  sp re c y z o w a n e  z a r z u t y  p ro f .  
R u n g e  o p u b l ik o w a ł  w „ D z ie n n ik u  P o z n a ń s k im 44 „ p i ­
sm o  w y jaśn ia jące44, k tó r e g o  t reść  z  o p u sz czen iem  p o ­
l i ty c z n y c h  sugestyj ,  p o d a je m y  d os łow nie :

„B y łem  od r. 1911 d o  l i s topada  1918 r. a sys ten ­
t e m  śp. p ro f .  F ib icha .  P ro fe s o r  w  o w y m  czasie był 
p o w a ż n ie  n i e d y s p o n o w a n y ,  co  u n iem o ż l iw ia ło  m u  
n a u k o w ą  p racę .

Z  uwagi n a  t o  zlecał m i  p r z y g o to w a n ie  te k s tó w  
ks ią ż k o w y c h  w y k ła d ó w .  W  w y k o n a n iu  t ^ c h  zleceń 
p r z y g o to w y w a łe m  śp. p ro f .  F ib ich o w i  te k s ty  z  w ie ­
lu w y k ła d ó w ,  k t ó r e  by ły  p r z e z  N ie g o  wygłaszane ,  i 
w s k u te k  tego  weszły  w skład s k r y p tó w .

Książki m oje  „ N a u k a  o  k o n i u 11 i „ R a sy  i z e w n ę ­
t r z n y  w yg ląd  b yd ła  rog a teg o  d o m o w e g o 44 w y d a łem  
d r u k ie m  w r. 1921 za  za lecen iem  śp. p ro f .  F ib ichaM  
za  Jego życia .  D e d y k o w a łe m  je p ro f .  F ib ichow i,  
przesy ła jąc  M u  eg zem p la rze  d ed y k a c y jn e .  P ro f .  F i ­
b ich  zaw sze  b o w iem  u z n a w a ł  m o je  p r a w a  au to r sk ie  
do  t y c h  w y k ła d ó w ,  k tó r e  na  Jego  zlecenie p r z y g o t o ­
w ałem . P o d k re ś la m ,  że p ro f .  F ib ich  ży ł  jeszcze dw a  
la ta  p o  w y d a n iu  w s p o m n ia n y c h  d e d y k o w a n y c h  M u  
m o ic h  książek .  Z m a r ł  b o w ie m  d o p ie ro  w  r. 1923.

P ra w d ą  jest, że całe u s tę p y  i ro zd z ia ły  za łączy ­
łem  zc  w s p o m n ia n y c h  w y k ła d ó w  d o  m o ic h  p o d ­
r ę c z n ik ó w .  M ia łem  d o  tego  p ra w o ,  g d y ż  s ta n o w i ły  
on e  m o ją  w łasność  a u to r sk ą ,  k tó r ą  p ro f .  F ib ich  zawsze  
uznaw a ł  z w łaśc iw ą M u  lojalnością ,  a n a w e t  n a k ło n i ł  
m n ie ,  b y m  w yda ł  m o je  p o d rę c z n ik i  w  tej  fo rm ie ,  
w jakiej zo s ta ły  w y d r u k o w a n e .

W y d a n e  p r z e z c m n ic  ks iążki  s t a n o w ią  więc m o ją  
własność  a u to r s k ą 44.

W  ty m ż e  liście p ro f .  R u n g e  za p o w ia d a ,  że  oddaje  
sp r a w ę  z a r z u tu  „ K u r je r a  P o z n a ń sk ie g o 44 d o  sądu.

„ K u r j e r  P o z n a ń s k i44, p o d t r z y m u ją c  w  całej r o z ­
ciągłości p o s ta w io n e  z a r z u ty ,  w y d r u k o w a ł  zd jęcia  fo ­
to g ra f ic z n e  f ra g m e n tó w  książek  p ro f .  R u n g e g o  o ra z  
ich p i e r w o w z o r ó w :  s k r y p tó w  p ro f .  F ib icha .  N a s t ę ­
pn ie  na  w y jaśn ien ia  p ro f .  R u n g e g o  o d p o w ied z ia ł  n a ­
s tę pu ją co :

„Jeżeli  s ta n ąć  na  g ru n c ie  p ierw szego  tw ie rd z e n ia  
p ro f .  R unge go ,  t o  nie o n ,  p ro f .  R unge ,  k o r z y s ta ł  w 
d w ó c h  sw y c h  ks ią żkach  z  d o r o b k u  n a u k o w e g o  p ro f .  
F ib icha ,  lecz, p rzec iw n ie ,  ^ ro f .  F ib ich  k o rz y s ta ł  z 
d o r o b k u  n a u k o w e g o  sw ego a sys ten ta ,  wygłaszając  
p r z e z  ośm  la t  w y k ła d y ,  k t ó r y c h  te k s ty  p r z y g o t o w y ­
w ane  by ły  p rz e z  asysten ta  R u n g e g o ,  i p o n a d t o  go ­
dząc  się na  wcie lenie  w y k ła d ó w  ty c h ,  p r z y g o to w a ­
n y c h  p rzez  jego a s ys ten ta ,  d o  zespo łu  s k r y p tó w ,  zw ią ­
z a n y c h  w y łączn ie  z n a zw is k iem  p ro f .  F ib icha .  T e m  
samern b y łb y  p rof.  F ib ich  p r z e z  ośm  lat,  j a k o  p e d a ­
gog i u c z o n y ,  św ia dom ie  w p ro w a d z a ł  w błąd w ładze  
swoje j uczeln i ,  sw y c h  s łu c h aczó w  i w ogóle  spo łe ­
czeńs tw o.

T a k ie  p os ta w ien ie  sp raw y ,  o zn acza jące  o d k ry c ie  
n iezw y k łe j  „ p r o c e d u ry  n a u k o w e j44, n ic ty lk o  w y w o ła ć  
musi z d u m ie n ie  w świccie n a u k o w y m ,  ale w y r z ą d z a  
n o w ą  c iężką  k r z y w d ę  z m a r ł e m u  pro f .  F ib ich o w i ,  „ d r o ­
gie* m u  nauczy c ie lo w i14 p ro f .  R u n g e g o .

P ro f .  R u n g e  tw ie rd z i  w  p u n k c ie  d ru g im  o „za le ­
c e n iu 44 po r f .  F ib icha  i „ u z n a n iu  (p rzezeń )  p r a w  a u ­
to r s k ic h 44 p. R u n g e g o  d o  w s p o m n ia n y c h  w y k ła d ó w .  
T y m c z a s e m  prof.  F ib ich  — leży ju ż  o d  d w u n a s tu  la t  
w  g rob ie ,  p r z y c z e m  s tan  jego z d ro w ia  w  o s ta tn im  
okres ie  życia  był  b a rd z o  ciężki.

W ięc ,  zam ias t  n ieb o s z c z y k ó w  p o w o ły w a ć  n a  św iad ­
k ó w ,  zc  swej  s t r o n y  s ta w ia m y  św ia d ec tw o  leżącej 
p r z e d  n a m i  ks iążki  „ H o d o w l a  o g ó ln a 44, n a  k tó r e j  k a r ­
cie ty tu ło w e j  m o w a  w y łączn ie  o  w y k ła d a c h  pro f .  d r .  
S tan is ław a F ib icha  i o n ak ładz ie  T o w a rz y s tw a  B r a t ­
niej P o m o c y  S tu d e n tó w  W e te ry n a r j i ,  a ani s łow e m  
w y m ie n io n y  nic jest a s y s ten t  S tanisław R u n ^ e ,  p o ­
do b n ie ,  jak  n iem a o  n im  an i  s łowa w  całej książce44.

P o z a tc m  „ K u r j e r  P o z n a ń s k i4* p u b l ik u je  szereg 
d r o b n y c h ,  ale o  zasadn iczem  z n acz en iu  p r z y c z y n k ó w  
w  tej sp raw ie ,  k t ó r a  w y w o ła ła  d uże  w rażen ie  n ie ty l-  
ko  w  sferach  n a u k o w y c h .  O  ep i logu  w  sw o im  cza­
sie p o in f o rm u je m y .

Tergo po Halce  s i ę  nikt 
nie spodzieteał . . .

Je d n ą  z  n a jc h a ra k tc ry s ty c z n ie j s z y c h  cech polskiej 
współczesności  l i te rack ie j  jest jej „zn iew ieśc ia łość44 w 
d o s ło w n e m  i p r z e n o ś n e m  teg o  słow a zn acz en iu .  Czas 
j u ż  na jw iększy ,  aby  u św ia d o m ić  sobie, cz e m  s tan  ten  
g roz i  naszej  k u l tu rz e .  W  o s t a tn im  czasie m a m y  do  
z a n o to w a n ia  a ta k  na  t a k i  s tan  rzeczy  ze  s t r o n y  n a j ­
m n ie j  spodz iew ane j ,  bo  ze  s t r o n y  zn a n e g o  hero lda ,  
jeżeli  t a k  m o ż n a  pow iedz ieć ,  fem in izac j i  św ia ta ,  w ra z  
ze  w s zys tk iem i jego in s ty tu c jam i .  P. H .  L askow ski  
zamieścił  w  7 zeszycie  „ N o w e j  K s iążk i44 a r ty k u ł  p t .  
„ W sp ó łczesn a  po lsk a  pow ieść  k o b ieca44. P o m ię d z y  
szeregiem  t r a fn y c h  uw ag  s p o ty k a m y  i n as tępu jące :

„ M a m y  tu  m iłe  f r a g m e n ty ,  albo  c y k le  f r a g ­
m e n tó w ,  w ie rn e  k o p je  rzeczyw is tośc i  w z r o k o w e j  i s łu­
ch o w e j ,  s ty l izo w a n e  na jw yże j  m e ta fo ra m i .

Ale św ia t  z e w n ę t r z n y  p ew n eg o  ś ro d o w is k a  z o s ta ­
je b a rd z o  s z y b k o  o p isa ny  i w y c z e rp a n y ,  a pociągające 
zac iekaw ien ia  nasze t k w i ć  będą  zawsze w  z d a rzen iu ,  
w  konf l ikc ie ,  w d ram ac ie .  C o  się stało , czy  t e ż  s ta ­
w a ło  się dość  d ługo,  jakaś sp raw a  p o w szedn ia ,  p o ­
w szechna ,  w s zech lu d zk a .  T o  jest t e m a ty k a  powieści 
m ęskie j.  U  k o b ie t  p iszących s p o ty k a m y  się n a to m ia s t  
ze  św ia tem  w  s tan ic  s p o c z y n k u ,  p o z a  d z ie jo w y m  (p o d ­
k reś len ie  nasze), częs to  p r z e d h i s to r y c z n y m 44.

D o b rz e ,  że  sp ra w y  te  zos ta ły  po d k reś lo n e .
m .

Słonimski — trgran
Poniże j  z a jm ie m y  się o d p o w ie d z ią  Z a rz ą d u  K lu ­

bu P o lo n i s tó w  w  W arsz a w ie  na zacz epkę  ze  s t r o n y  
A n to n ie g o  Słon im skiego ,  k t ó r y  w swej k ro n ic e  t y g o ­
d n io w e j  w  „ W ia d o m o śc ia c h  L i te ra c k ic h 44 „zjad l iw ie  
z a a ta k o w a ł44 —  jak  s tw ie rd za  łist P o lo n is tó w ,  um iesz ­
c z o n y  p. t.  „ O b r o n a  p o lo n i s tó w 44 w  św ieżym  zeszycie  
d w u m ies ię czn ik a  „ P o lo n is ta 44 —  nau cza n ie  ję z y k a  p o l ­
skiego.

C z y ta m y  t a m  m .  in. co  nas tępu je :  „ N a tk n ą w s z y  
się na  p o n ę tn y  dla siebie m a te r ja ł  . . . p. A. S łonim ski 
r z u c a  się na n auczan ie  ję z y k a  po lsk iego  i p o lo n i s tó w ,  
nie  szczędząc  słów  o b e l ż y w y c h  i u r ą g a n i a .  
„ Z ł o ś l i w e  a l u z j e  d o  ró ż n y c h  o b ja w ó w  n ie ­
uczciw ości  czy  n ie z d r o w y c h  s to s u n k ó w  w ś ró d  p o ­
lo n is tó w ,  c z y n n y c h  na po lu  w y d a w n ic z e m ,  p o z o s t a ­
w ia m y  bez  o d p o w ie d z i .  N ie  w y c h o d z ą  o n e  b o w iem  
p o z a  t ry w ia ln ie  s fo rm u ło w a n e  ogó ln ik i ,  nie  p o p a r te  
ż a d n e n n  k o n k r e t n e m i  p r z y k ła d a m i ,  a k r z y w d z ą c e  w 
w y so k im  s to p n iu  uczc iw yc h  p r a c o w n ik ó w  w  tej d z ie ­
dzin ie .4*

O d p o w ie d ź  t a  p rzes łana  zosta ła  redakcj i  „ W ia d o ­
mości L i t e ra c k ic h 44, k t ó r a  jej je d n a k  p o s ta n o w i ła  nie 
umieśc ić ,  m o ty w u ją c ,  żc nie  m o ż e  n a  ła m a c h  swego 
p ism a „d o p u śc ić  d o  osob is te j44 k r y t y k i  swego w sp ó ł­
p r a c o w n ik a .  „ P o lo n is ta 14, w s p o m in a ją c  o  t e m ,  pisze: 
„  . . .D z iw nem  w ydaje  się p o s tę p o w a n ie  redakc j i  „ W ia ­
d om ośc i  L i te ra c k ic h 44, k t ó r a  p o zw a la  sw em u  w sp ó ł­
p r a c o w n ik o w i  pub l iczn ie  lżyć,  n a p a d a ć  i k r z y w d z ić  
ludz i ,  nie pozw ala  n a to m ia s t  n a p a s to w a n y m  na go­
d z iw ą  o b r o n ę 44.

N ie  z a jm o w a l ib y śm y  się tą  sp raw ą ,  g d y b y  nie to ,  
że  z a w ie ra  o n a  pew ien  c h a r a k te r y s ty c z n y  m o m e n t .  
M ia n o w ic ie  ow i poloniści  w arszaw scy  z d ra d z a ją  się z 
czem ś, w  r o d z a ju  „ M in d e rw e r t ig k e i t44. Z b y t  silnie 
p o d k re ś la ją  s t ro n ę  swej s łabość^  swej k r z y w d y ,  o  czem 
św iadczą  t ak ie  ch o ćb y  w y ra ż e n ia  tego  lis tu  jak „z ja ­
d l iw y  a t a k 44, „ k r z y w d z ą c e  w w y s o k im  s to p n iu  u c z ­
c iw y c h  p r a c o w n ik ó w 40, „lżyć*4, „ n a p a s to w a n i44, „g o d z i ­
w a  o b r o n a 44 i in. O s ta te c z n ie  najlepiej w y c h o d z i  z  tej  
s p r a w y  Słon im ski .  T n ie  n a  lew o i p ra w o ,  nie p a t rząc  
słusznie czy  n iesłusznie, a d o tk n ię c i  jego p ió re m  u d e ­
rza ją  w p łacz l iw y  to n  skargi  i b ezradnośc i ,  dając p r z e z  
to  św ia d ec tw o  czy  sugestję jego siły i n ie p o k o n a ln o -  
ści. W  te n  sposób  sk łan ia  się S łon im skiego  d o  tego,  by  
się czu ł  n ib y  t y r a n  —  on ,  k t ó r y  t a k  zw alcza  w s zy s tk o  
co  za la tu je  ty r a n ją !  —  p o d  k t ó r y m  jęczą c h łos ta ne  
n iesp raw ied l iw ie  ow ieczk i .  1 dz iw ić  się p o te m ,  że 
m a  tak  dosk o n a łe  sa m o p o czu c ie  . . .

„ Z  m ałego  m ia s te c z k a 44 —  łi tog ra f ja  z d o ln eg o  a r ty s ty  
g ra f ika  C zesław a  B o ro w c z y k a ,  a bso lw en ta  P ań s tw .  

S zko ły  S z tu k i  Z d o b n ic ze j  w P o z n a n iu .
(Fo t .  M. Ryś.)

Z  n i w y
w/»e/

H E N R Y K  P R Z Y B Y L S K I:  „ W a c ła w  z  Szamotuł**.
N a d w o r n y  k o m p o z y t o r  k ró la  Z y g m .  A ugus ta .  Sza­
m o t u ł y  1935, s t r .  76.

Je s t  t o  rzecz  o  c h a ra k te r z e  re g jo n a ln y m .  T e n  
m o m e n t  nie  usposabia  m n ie  d o d a tn io .  P ło d y  regjo- 
n a l iz m u  r z a d k o  k ie d y  w zn o szą  się p o n a d  t u z in k o -  
wośc i p a r t y k u l a r y z m ,  n a p ię ty  „ p a t r jo ty c z n ą 44 a m ­
bicją u c zy n ien ia  ze sw ego P a c a n o w a  —  śro d k a  świa ta.  
Ale p o  b liższem z a z n a jo m ie n iu  się z  p racą  p. P r z y ­
by lskiego u p r z e d z e n ie  tego  ro d z a ju  zn ik a ,  u jaw nia  
o n a  b o w ie m  d uże  o c z y ta n ie  i dość  sz e roką  o r jen tac ję  
w  p rz e d m io c ie .  N ie s te ty ,  n a ty c h m ia s t  p raw ie  p o ja ­
w iają  się inne  zas trzeżen ia .  Z a s t rzeżen ia  tej  wagi, że 
c z y n ią  tę  n iew ą tp l iw ie  z  zacnego  zam y s łu  z r o d z o n ą  
pub l ik ac ję  jed n em , 7 6 -s t ro n ic o w e m  n ie p o ro z u m ie n ie m .  
A u t o r  w  p r z e d m o w ie  —  t a k  niejasnej p o d o b n ie  jak 
cała r o z p ra w k a ,  j a k b y  a u to r  by ł  p r z y n a jm n ie j  jak im ś 
P rz y b o s ie m  lu b  P e ip e rem  —  zda je  się w idz ieć  n ow ość  
swej p r a c y  w te m ,  że  p o d k re ś la  k a to l ic k o ść  Szam o tu ł -  
czyka .  ^ O t ó ż  na jw ażn ie jsze  miejsca, po św ię co n e  owej 
apologji ,  t a k  b r z m ią :  „ N a z w is k a  T rzec ie sk iego  i Reja 
z ro b i ły  w span ia łą  r e k la m ę  W ac ła w o w i ,  bo  o d t ą d  p ie ­
śni jego p r z e d r u k o w y w a n o  w e w s zy s tk ich  zn a c z n ie j ­
szych  k an c jo n a ła c h  . . .4t

„ N i c  dz iw n eg o ,  że Po l ińsk i  za l iczy ł  S z am o tu lczy k a  
d o  k o m p o z y t o r o w  d y sy d e n c k ic h ,  p rzec ież  op ie ra ł  się 
na  p o w y ż sz y c h  dan y ch .  — A jed n ak  s ta ło  się t o  n ie­
słusznie,  b o  jeśli w e ź m ie m y  p o d  uw agę  całą tw ó rczo ść ,  
t o  n i e  z n a j d z i e m y  w  n i e j  ż a d n e g o  w y ­
k r o c z e n i a  p r z e c i w  r e l i g j i  r z y m s k o -  
k  a t  o  1 i c k  i e j, raczej  o d w r o tn i e ,  m u z y k a  i t e k s t  są 
w z o r e m  k o m p o z y c y j  l i tu rg ic z n o  - k o śc ie ln y ch 44. T e n  
sam  p o z io m  m a  a r g u m e n t  d rug i ,  k o ń c o w y :  „B ow iem  
podczas  g d y  wielcy  S z a m o tu la n ie  z  g ro n a  o b o ję tn y c h  
k o leg ó w  k a n o n i k ó w  p o zn a ń s k ic h  zab ie ra ją  głos p u ­
blicznie  i w  p rz e w le k ły c h  p rocesach  w y s tę p u ją  e n e r ­
gicznie w  o b ro n ie  w ia r y  chrześcijańsk ie j ,  o n ,  W ac ław ,  
na jw iększy  z  p o ś ró d  n ic h  m ia łb y  p rze jść  do  o b o z u  
h e r e ty k ó w ? 44

Z łudz en ie  jakiejś m e to d y c z n e j  k o m p o z y c j i  daje 
podz ia ł  p r a c y  n a  ro z d z ia ły  o  sp r e c y z o w a n y c h  t y t u ­
łach .  Lecz  p o d  ta k im  ty tu ł e m  z n a jd u je  się w s z y s t ­
k o :  i m ło d o ść  i la m e n ta c je  i W aw e l  i Po l iński  i i n ­
n o w ie rcy .  C a łk o w i ty  bezład ,  w rę c z  n iech lu jność  m y ­
ślowa.

K siążka  sta je  się n ie s t r a w n a  n a w e t  d la  na jbardzie j  
loja! nego  czy te ln ika .

M IE C Z Y SŁ A W  D E R E Ź Y N S K I ;  „ J ó ze f  C h ociszew ­
ski w  Inow rocław iu" . In o w ro c ła w  1935, str .  28.

In n e  w rażen ie  odnosi  się z b ro s z u rk i  p. D e re ż y ń -  
skiego. T u  p r z y n a jm n ie j  w ia d o m o  o co a u to ro w i  
idzie.  R z ecz  o d ra z u  oj&dza się w e  właściwem m ie j ­
scu. B rak  jej p re tens jona lnośc i  i k o k ie te ry jn e j  pseu- 
d o n a u k o w o ś c i .  P rz ed s taw ia  dzieje p r a s y  polskiej  
p r z e d w o je n n e j  na  o d c in k u  in o w ro c ła w s k im  z ich 
p u n k t e m  ś ro d k o w y m ,  Jó z e fe m  C ho c iszew sk im .  P o ­
stać to  b a rd z o  c iekaw a, zaiii iująca t rw a łą  p o zy c ję  na 
k a r t a c h  k u l t u r y  wi i lkopojskic j .  B a ro m e t r  uczuć,  n a ­
s t ro jó w ,  nadziei  k i lk u  p o k o leń .  In d y w id u a ln o ść  o 
z n acz en iu  praw-ie h istorycznem u

Z w r o t y  i w yrażen ia  w  broszuxcec;w ro d z a ju :  „M ę- 
czenm k.-za  D o b r ą  Sp raw ę" ,  „ s u ro w a  k a ź ń “ , „siai z ia r ­
na  o św ia ty " ,  „ p o ło ży ł  trw'ale p o d w a l in y £ i td . ‘g „karc i ł  
sa m o w o lę  spo łeczną,  tępił  w a rc h o ls tw o " ,  „ fo te l  re­
d a k to r s k i " ,  „ z ło ż o n y  n ie m o c ą "  i in. chę tn ie  się w y ­
bacza  z a p a lo n e m u  feegjonaliścic. ren.

B olączką naszych  p o z n a ń sk ic h  t e a t r ó w  —  
i to  c h ro n ia ^ n ą  — jest b ra k  f leżyserów , r e ż y ­
se ró w  z p ra w d z iw e g o  zd a rzen ia ,  k tó r y c h  r o ­
la w te a t rz e  nie p rz y p o m in a  roli belfra  s t a ­
rego  ty p u :  o d n y ta ć  a k to ró w ,  czy  umieją 
kwestje, robić m ętl ik ,  y?ądając na  każdej  
p ró b ie  czegoś wręcżJjjinnego n iż  w  dn iu  p o ­
p rz e d n im .

W  ty m  r o k u  reżyserów',  k tó r z y  w iedzą '  
czego chcą., m a m y  ty lk o  dw óch :  N o sk o w sk i  
w  T e a t r z e  N o w y m  i Z aw is to w sk i  w  T e a t r z e  
P o lsk im . TcfŁstanowczo za m ałp ,  jeśli syziąćj 
p o d  uw agę , że m a m y  w  P o z n a n iu  t r z y  t e ­
a t r ®  Zawsze, jednak  więcej, n iż  nic.

P o w ia d a  C heste r ton ,  że. najwięcej m o ż l i­
w ości t w ó r c a c h  i najwięcej, radości d u c h o ­
w y c h  daje cz ło w ie k o w i szósty z.mysl —  dzi-.. 
w ien ie  się. A  na jw yższe  zad o w o len ie  ze 

■^dziwienia m oże  s tw o rzy ć  rzecz, do k tó re j  
cz łek  się p rzy z w y c za i ł ,  s to  raz y  oglądał i d o ­
p ie ro  za s to  p ie rw sz y m  raz em  z n o w u  się 
zdz iw ił

O tó ż  tak ie  w ła ś n ie / tw ó rc z e  i radosne  za­
ra z e m  zdz iw ien ie  jest m o im  udzia łem .

D ziw ię  się m ianow ic ie ,  iż zna lazł się cz ło ­
w iek , k t ó r y  zechcia ł p o p ro w a d z ić  nasz T e ­
a t r  NoWy‘-i ,f

„A u d e re  aa9o“ —  o to  m edal,  jaki p o w i­
n ien  o t r z y m a ć  o. K oreck i  od  P a ń s tw o w e g o  
I n s ty tu tu  1 ea tra lnego .  „C z ło w ie k o w i ,  k t ó ­
r y  o d w a ż y ł  się być o d w a ż n y m " .  Po d e w a ­
stacji,  od  k tó r e j  m is t rz e m  n ie z r ó w n a n y m  jest 
p . i rzeinski,  w ielki iru inator i p la j tm a c h e r  
szeregu tea tró w , po  g w a ł to w n y m  ta jfu n ie  a- 
m a to r s tw a ,  k tó r y  w id o w n ię  N o w e g o  w y lu ­
dnił  do  szczętu, t r ze b a  mieć o d w a g C fa b y  r y ­
zy k o  w d  p rze łam a n ie  u p r z e d z e ń  i zn iechęce­
nia publijzzndści.

J e d n a k  to  nie jest p ra w d ą ,  że ęeatr  m o ż e  
p ro w a d z ić  szm irę,  b&zkarnie. P ub liczność  
um ie jeduak- za reag o w a ć  właściw ie i 'o g ło s ić  
b o jk o t  . Szjkoda ty lk o ,  żćjżi d o b r y  te a t r  —  
ta k ż e  b o jk o tn jż .  N o ,  ale g d y b y  by ło  ina-  
GŻej, m nie j  by łobyS F agadek  n a  święcie —  i 
m n ie j  zdz iw ień .  Ćfzyh w sz y s tk o  dzieje się 
po tc^abylsgcnjalny-.  już i bez tego C hes te rton  
mial rację.

W ra c a ją c  je d n ak  do  T e a t r u  N o w e g o ,  mu- 
s im jn js tw ie rdz ić , z5  p racu je  solidnie. Z u p e ł ­
n ie szczęśliwie i t r a fn ie  p r z y g o to w u je  sobie 
liczny  rep e r tu a r ,  zm ien iając  często SsYtuf i. T o  
w ł a ś n i e / ż a  sm u tn e j  pam ięc i  p. 1 Pffięcinski 
z w r o d z o n e e o  sobie n ie ró b s tw a  c iągnął się 
p rem jeram i jał (soit dit!) W obuw nik"  (nie o- 
b raż a jm y ' szewców!) '2e smołą, może n a jw ię ­
cej W ypędziło  publiczność .

J u ż  rag k iedyś, gdzieś pisałem, iż w  P o ­
z n a n iu  Żyjhmv w tej sy tuacj i  z la t  1900-nyeh ,
0 k tó r e j  t a k  barwmie pisze K o ta rb iń sk i  £  że 
premjeręji t rzeba  było  d aw a ć  co sobotę. P o ­
d o b ie ń s tw o  jgst t e m  większe j. 'że  i te ra z  jak
1 w te d y ,  „pu b l icz n o ść  o d  czasu do  czasu za- 
p o m h ia  p rzy jść  na p re m je rę " .

Z  b r a k u  miejsca n ie m o g ę  n ie s te ty jo m ó -  
w ić d o ty c h cz aso w eg o  w y s i łk u  no w e j  d y r e k ­
cji. P o p rz e s ta ć  muszę n a  w y ra ż e n iu  jej 
na j lepszych  ży c ze ń  —  i na  o g ó ln ik o w e m  
s tw ie rd z en iu ,  że bardZm in te resu jąco  w ys ta -  
w ionojlę,Dżunglę" M a u g h a m a  w  a d a p ta c j ’ Fe­
dora .  T e a t ro jy i  N o w e m u  pośwdęcim y osó-ą. 
b n y  fe l je ton  w  n a jb l iż szy m  n u m e rz e  nasze­
go ty g o d n ik a .

W  P o j |k im  idzie Ł ta ry S ,D z ie ń  bez k ła m -  
s tw a t )  w . k t ó n m  M aszyński popisu  je/się- sw o ­

istą Tzarżą .  N a ra z ie  j‘est to  jeszcze b a r d z o  
uroczfc; p rz y p u sz c z a m ,  że ten  p rze m iły  i n a ­
p ra w d ę  czaru jący  a r ty s ta  n ig d y  Inie o rz e k ro -  
czy tej g ran icy ,  do  k tó r e j  siarżffi ' jako pewma, 

specyf iczna  właściwość in te rp re tac ji ,  w y p ły w a ­
jąca z-^duchowości danego- a r ty s ty ,  jest d o p u ­
szczalna. —  Bo czem  jest to  p rz e k ro c z e n ie  
g ran icy ,  m a m y  s m u tn y  p ę z y k ła d  n a  F e r tn e -  
r.ze. F e r rn e r  dziś n iewiele już  z a r ty z m e m  
m a  w spó lnego .

T r u d n o  n am  usta lić o p m ję  o w y k o n a w ­
cach  i r e p e r tu a rz e  Polskiego. Z  te m  t r z e b a  

•ęyaczekać, d opók i  nie z o b a c z y m y  jednej i d ru ­
giej § | t u k ,  w' w y k o n a n iu  d o m o w e m .  —  O b o ­
w iązu ją  pnaecież p r a w a  gościnnością  o k t ó ­
ry c h  na leży  pam ię tać .  J e d n o  w  k a ż d y m  r a ­
zie m o ż n a  s tw ie rd z ić  z pew nośc ią ,  zna jąc  a m ­
bicję o b u  d y r e k to r ó w ,  żc zechcą n a m  p o k a -  
zi,ć —  „najlep ie j n a j l e p s ^ " .

A  chućbyi:-nas ro zc za ro w a li  — to bardzo  
d o b rze !  W t e d y  będzie- się im  należała  p o d ­
w ó jn a  w dz ięczność .  I

O d  'G h es te r to n a  za  to, że jeszcze r az  
sp ra w d z i  się jśgo teoorja o zdz iw ien iu .  Od 
nas, publiczności ,  za na jw yższe  za dow olen ie  
z ebz dziwienia .

J A N  M O T T .
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IMta przełaj
„ N ieo b ec n o ść  w tem ,  co z w y k le ,  jasne,  p ro s te ,  — 

lęk,  p rze rażen ie ,  nieodgaetnione poczucie  u m y k a ją c e ­
go życia — z b a k ie ro w a n a  p ic iow osć  — sko ja rzy ły  się 
i z e tk n ę ły  się właśnie —  czy  raczej  p r o m o to r e m  b y ­
ły —•?— ... — ?— : klecen ia  w ie rszy" .

T a k  c h a r a k te ry z u je  się S re b rcm p isan y  Emil  Z e­
gad łow icz  pisząc o  sobie n ie ty le  s reb rem , ile fekal-  
jami w sw ycn  „ Z m o r a c h ' ' ' ) " ,  chana-p ion  k o p ro fa -  
gów, piewca, poeta ,  wieszcz, h y nm is tn ,  lau d a to r ,  a d o ­
ra to r ,  paneg irys ta ,  w y z n a w c a  o d b y tn ic y  i — n a p r z e ­
ciw...

T e n  p o n u r y  saba t  jest  do  pew n eg o  s to p n ia  k l a ­
syczny . M ianow ic ie  o ty le ,  o ile p r z y p o m i n a  sposób, 
w  jaki  p o w s ta w a ły  helleńskie  w ró żb y .

—  Siadała sobie t a k a  dziewica  ap o l l iń ska  (niby 
ta k a ,  k t ó r ą  A p o llo  p o c a ł o w a ł  w czoło)  na  t r ó j ­
no g u  nad  p ieczarą ,  skąd  w y d o b y w a ły  się ro zm a i te ,  
o d u rza jące  gazy. 1 p o t e m  wieszczyła.

—• Siadł sobie tak i  s tarszejszy  pan,  d o b rze  o d ż y ­
w io n y ,  o  p u lc h n y c h  po l iczkach ,  k tó r e g o  A p o llo  (bel- 
w edersk i)  k o p n ą ł  w czo to  (uwaga!  — „ p o d “ c z o ­
łem m ó z g  się mieści!)  na t r ó jn o g u  nad k loaką ,  skąd 
w y d o b y w a ły  się rozm a i te ,  odu rza jące  gazy. 1 p o te m
— wieszczył...

A  żc n iew y g o d n ie  było, bo t ró jn ó g  w ysoki,  a n ó ż ­
ki z ło -w ieszczka  k ró tk ie  w p o w ie t r z u  d y n d a ły ,  więc 
się zeźli ł i w s zys tk ich  w k loace po to p i ł .  W szys tk ich !

O p r ó c z  siebie nie d a ro w a ł  n ik o m u .  W s z y s tk o  — 
księża, p ro fe s o rz y ,  c io tk i ,  wujkow-ie, babka ,  zna jom i ,  
zna jom e ,  k o ledzy  —  to  sadysci,  masochiści ,  h ip o c h o n ­
d ry c y ,  gcom anci ,  nekrofi le ,  m a s tu rb a n c i ,  p ederanc i ,  
pa ran o icy ,  k o p ro ta d z y ;  h ip o k ry c i  — no  i p ro s ty tu tk i .  
B rud ,  fekajja.

A  w śród  tego  n iesam o w ite g o  sabatu ,  on, M ikoła j ,  
N ik u s  (N ik e  zw ycięs tw o) ,  t r z e p o ta ł  oiaieini s k r z y ­
de łkam i c n e ru b in k a  czystą ,  m csk a ian ą  oieią, w olną  od 
z m a z y ,  bielszą p o n a d  ten  śnieg besk idzk i ,  uardzie j  w y ­
p r a n ą  z b ru d u ,  niż jego późn ie jsze  poezje z t a ­
len tu .

i c h o ć  t a m  „ ż y d o w s k ie g o  boga"  me . uznaw a ł,  w 
d jab ła  nie w ie rzy ł ,  ze .spowiedzi sobie b im bał,  był 
jako  ten  św ią tek  z K o rz e n ia  J u rn e g o ,  on, „ w ęd ro w iec  
w ie t r z n y " ,  r zew liw e  ko lęd z io łk i  śpiewający.

T o  m u  nie p rzesz k o d z i ło ,  choc iaż  ju ż .  w ted y  
ż ydow sk iego  boga mc uznaje  i m n ie  nic uznaje , i 
małą li te rą  dla  większego asp ek tu ,  k u  zgorszen iu  
K lech is tanu  pisz.e, w m iędzyczas ie  n ie ty lk o  Boga, ale 
i św ię tych  p a ń s k ich  za p ien iądze  chw alić .  A w szys tko  
w ielk iem i,  w o ło w em i  l i te ra m i —  i to  nie p ie rw sze  
głoski t y lk o ,  nie, —  ale cale s łowo szło w ersa l ikam i.

O czyw iśc ie  płacili  w św. W o jc ie c h u  klasa, to  się 
Boga c n w a h lo ,  i T ęczę  m ięd zy  w ie rn y m i  a n iebem  
ro z p in a ło .  R e d ag o w ał  i zzegad łow ał  ci ją — n a  a- 
m e n !  Z zegad łow ał ,  to  znacz y  z rob i ł  tak  n u d n ą ,  jak 
to  ty lk o  jeden Z egad łow icz  in un iv c rso  po t ra f i .

T o  jest  zas tanaw ia jące!  Znana wielu ludzi, k t ó ­
rzy  nic m ogę  się w yaz iw ić ,  żc też  ten  Em ilek ,  tak  
p r z y je m n ie  w to w a rz y s tw ie  ro z m a w ia ją c y  —  um ia ł  
Dyć ta k  genjaln ie  n u d n y m ,  b e z b a rw n y m ,  eun u ch icz -  
n y m ,  b e z t a l e n tn y m  w sw ych  w ierszydłach .

A ni  śladu o ryg ina lnośc i .  N a w e t  i n t e rp u n k c ję  
szafnąi  sobie z H isz p an j i  —  te k resk i  i mysJnik i ,  o-  
k o lo n e  k r o p k a m i  i p y ta jn ik a m i  —  p rz e d  zdan iem . 
T o  jeszcze —  i jedyn ie  byio  c iekaw e —  jako in t e n ­
syw na  p ro p a g a n d a  a l fabe tu  M o rsc ‘a.

A  to  (w idać  p o  „ Z m o ra c h " )  d la tego,  że Z egadło­
wicz ja k o  t a b r y k a n c i a r z  wierszy ,  i to  f a b ry k a n c ia rz
—  grosista  —  był n ie p o ro z u m ie n ie m .  T o  jest p r o ­
zaik !  T u  m a t e m p e r a m e n t ,  w erw ę  i zacięc ie i r o z ­
m a c h  i ta len t .

Ale ta le n t  —  m ają  też  np. r o z p ru w a c z e  kas. Jest  
ta l e n t  i ta len t .

Z t e m  w szys tk iem  jed n ak ,  z  tem i  o g ro m n e m i  Be­
sk idam i b ru d u ,  k t ó r e  Z egad łow icz  s tw o rz y ł  w „ Z m o ­
ra c h "  — nie jest t o  żaden  d em o n .  O , nie!

T u  p rz e m ó w i!  —  Jow ia lsk i  „an  sich", Jow ia lsk i  
w laczkacn ,  k t ó r y  sobie snut  „ tak ie  m yśl i" ,  aby so ­
bie u lżyć  w p e w n e m  miejscu, p r z y  pew n e j ,  (co robić?)  
tu n k c j i ,  od  k tó r e j  n a w e t  cesarz A bisynji  nie jest 
w o lny .

P rzecież  to  k aw a ł!  W idzę ,  jak  k ilkudz ies ięc io ­
le tn i  toD uzck siedzi sobie i niDy te m  s reb rem  pisze. 
A  co f ryw oln ie jszy  z w ro t ,  co większe sw iń s tw o  o d ­
chodz i ,  uśm iecha  się z sa tysfakcją :  —  Ale się będą 
wściekać! Ale się r zucą!  Alena im do jechał!  Ale
bęazic  huczek .  H u c z e k !  O !  —  ł o  jest  p o w ó d .  „ D a
ist d e r  H u n d  b eg raben" .

N o  bo jak to !  C z te ry  la ta  t e m u  jakaś p r a s k a  czy 
w iedeńska  gazeta  pisała,  że E m il  Zegad łow icz  to  dziś 
n a jcu d o w n ie jszy  p o e ta  k a to l ic k i  św iata!  To d u c h  
p r o s to ty  i p o k o r y ,  d u c h  ew ange liczny .  N a w e t  d o  
sw. F ranc iszka  z A ssyżu go p o r ó w n a n o .  N a w e t . . .

A  od tego czasu nic! Zupe łn ie  nic.  W ięc  k o p n ą ł  
P o z n a ń  i sam  p o s ta n o w i ł  z ro b ić  h u c z e k  d o k o ła  sie­
bie sw y m  l is tem E milencji .  — Pogadali  t r o c h ę ,  ten
i ó w  się o b u rz y ł .  I z n o w u  nie!

S t ra s z n ę ! G o to w i  za p o m n ie ć !  W ięc  jeszcze jako 
d y r e k t o r  rozgłośni  pozn ań sk ie j  na p ro w in c ję  jezdzii  
i o d c z y ty  o sp. M a rs z a lk u  wygłaszał. M ozę c h o ć  w 
D z ie n n ik u  P o z n a ń s k im  po c h w a lą .  —  Ale g dz ie tam !

W ięc jak się z P o z n a n ia  wyniósł ,  to  (k iedy wieś 
sta ła  się m o d n a ! )  zaczął w s iow e p ism o redagow ać. 
Po  św. F ra n c iszk u ,  po  k a to l ik u ,  p o  radjocie , po  pit-  
su d c zy k u  —  ch io p a  odstaw ia ł ,  na p raw o ,  lewo i p rz e d  
siebie sp luw ał,  w  r ęk aw  nos w ycie ra ł  lub zgoła na  
pod łogę  sm a rka ł .

Ale i to  nic!
T a k  przecież  nie m o ż e  być!
T o ć  B oy  w t y m  czasie i Ksawercię  zna laz ł  i M ic ­

k iew icza  o d b ro n z o w a ł ,  i M ic k ie w icza  o t ru ł  i p a r a d n ię  
uśw iadam ia jącą  stawi! i p ederas t ję  zalecił;  to ć  Skiwski 
( też  kolega  o d  św. W ojc iech a  i d a w n y  D m o w sk ie g o  
i W as i lew skiego  p an eg i ry s ta  p o  15— 20 g roszy  od 
wiersza)  w t y m  czasie pap ieży  spalił, ch rześc i ja ń s tw o  
obalił  i do  k a t a k u m b  zapędził .  Toć n a w e t  poczc iw y  
U łaszyn  - K lcch o s t ra szy n  nad  ks. r e k to r e m  C ie s z y ń ­
sk im  z em s ty  d o k o n a ł  i na  P lacu  W o ln o śc i  w P o z n a n iu  
ogn is tem i rózgam i go zgoni ł  . . .

*) Em il  Zegad łow icz :  Z m o r y .  K ro n ik a  z za ­
mierzch łe j  przeszłości.  F. H o es ick ,  W arsz aw a ,  
M C M X X X V I.

/Ino, —LL imamy aaowy rzyti
M o t t o :  „ A n o ,  więc m a m y  silny rząd ,

T a k ie  nas wieści d o c h o d z ą  
Z oncj  W a rsz a w y ,  gdzie sic wciąż 
C u d o w n e  g rz y b y  ro d z ą .“

Ja n  K a s p r o w i c z .

„O czyw iśc ie  m o ż e  n ie ty le  s ilny —  co  n o w y  —  i 
z n o w u ż  nie ty le  n o w y  —  co  n o w e  w in o  w sta re j  b e c z ­
ce**, jak  pisał p ro f .  R y b a rsk i .  A jed n ak  . . .  A jednak  
jeden  z t y g o d n ik ó w  w arsza w sk ich  pisał:

„ U k o n s ty tu o w a n ie  się n o w y c h  izb, gdzie na m a r ­
sz a łk ó w  w y b r a n o  pp .  P ry s to ra  (P r inceps  Scnatus)  i 
C a ra ,  i za p o w ie d ź  u t r z y m a n ia  rz ą d ó w  p. S ław ka dla 
wiciu by ło  r o z c z a ro w a n ie m .  R o z c z a ro w a n ie  zupełn ie  
n ieuzasadn ione .  G d y b y  o b ó z  rządzący  odn iósł  w ie l­
kie zw yc ię s tw o  w w y b o ra c h ,  m óg łby  z a s tan o w ić  się 
nad  zm ia n a m i .  P o  w y n ik u  z 8 w rześn ia  d la  każdego  
p o w in n o  by ło  b y ć  jasnem, że żad n e  większe z m ia n y  
nic m o g ą  nastąpić .  C ‘est d u  prest ige,  messieurs!44

„Ż ad n e  większe z m ia n y  nic  m ogą nastąpić** —  a 
jed n ak  nas tąp i ły  i to  jakby  na  i ro n ję  w dn iu ,  w k t ó ­
ry m  w s p o m n ia n y  ty g o d n ik  osięga sw y ch  c z y te ln ik ó w .  
P o p isy w an ie  się zn a jo m o śc ią  psychologji  zm ian  po l i ­
ty c z n y c h  s k o ń c zy ło  się żałośnie . P o m y łk a  nie m a  
jed n ak  swego z ród la  w  b łę d n e m  r o z u m o w a n iu ,  ty lk o  
w te m ,  że c h c ian o  d o  s to s u n k ó w  po lsk ich  p r z y ło ż y ć  
k r y t e r j a  n o r m a ln e  obow iązu jące  sp o łe czeńs tw o .  T y m ­
czasem  o b y w ate l  polski  m a  c o ra z  m n ie j  m ożl iw ośc i  
o r j e n to w a n ia  się w tem , co się k o ło  niego dzieje, b rak  
m u  b o w ie m  w szelk ich  s ta łych  p u n k t ó w  o r je n ta c y j -  
n ych .  T o  też  św iadom ość  p o l i ty c z n a  pogrąża  się w 
chaos, o r je n tu je  się w ed ług  p lo te k  i czeka  n a  z a s k o ­
czenie. S tąd  n ie je d n o k ro tn ie  o  naszych  s to s u n k ach  
w e w n ę t r z n y c h  lepiej p o in f o rm o w a n a  jest  zagran ica ,  
s t r e śćm y  więc tu  p o k r ó t c e  to ,  co t a m  o „nowym *' 
rządzie  w Polsce napisano.

Prasa f ran c u sk a  t łu m a c z y  zm ian ę  r ząd u  i objęcie 
s ta n o w isk a  p re m je ra  p rzez  p. K ośc ia łkow skicgo  tem , 
że jed y n y m  sukcesem  w  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  mógł 
się popisać o b e c n y  prezes rad y  m in i s t ró w ,  a m ia n o ­
wicie na o d c in k u  t.  zw. u k ra iń sk im .

Za m o m e n t  z n a m ie n n y  uw aża  się obecność  w r z ą ­
dzie p. K w ia tk o w s k ieg o .  W  z w ią z k u  z t e m  p r z y p o ­
m in a  prasa f ra n c u sk a  jego ro lę  w daw nie jszych  r z ą ­
dach ,  jego s to su n ek  przyjac ie lski  do  osoby P re z y d e n ­
ta  R z eczy p o sp o l i te j  i zw iąze k  w zględn ie  lu źn y  z  I. 
brygadą.

Z n aczen ie  specjalne p rzyp isu je  się objęciu teki  m i ­
n is t ra  p rzem y słu  i h a n d lu  p r z e z  gen.  G ó reck iego ,  u- 
chodzącego  w k o la c h  f ra n c u sk ic h  dzięki  jego p o ­

drożona  p o  Belgji i F ranc j i  za  i n t e r p r e t a t o r a  sensu 
polskiej  po l i ty k i  zag ran iczne j  o s ta tn ic h  lat na ty m  
grunc ie .  E ączy  się też  z o sobą  obecnego  m in i s t r a  
p rz e m y s łu  i h a n d lu  w e  F ranc j i  d uże  nadzieje, co do  
o tw a rc ia  się spoko jn ie jszych  p e r s p e k ty w  dla kap i ta łu  
zag ran iczn eg o  w Polsce . (Boussacd m ają  nadzieję ,  że 
n ik t  ich nie będzie  n iepokoi ł ) .  R ó w n ie ż  p o dkreś la  się, 
że rząd  o b e c n y  jest p ie rw sz y m  p o  śmierci  M arszalka  
Piłsudskiego.

Jeżeli  chodzi  o p ro g ra m  na przyszłość ,  to  p r z e w i ­
duje  się ogólną  ten lencję,  idącą w k i e r u n k u  u s p a k a ­
jania  u m y s łó w .  P re m je r  będzie  je p ro w a d z i ł  w d a l ­
szym  ciągu na  o d c in k u  t .  zw. u k ra iń sk im .  Los o b e c ­
nego se jm u  stoi pod z n a k ie m  z ap y tan ia .  Mają być  
p r ó b y  w y ró w n a n ia  ty c h  za d ra ż n ie ń ,  jakie w yw oła ła  
o rd y n a c ja  w y b o rcza .  R o lę  pacyf ikacy  jną m a  speł­
n iać t a k ż e  p r o g ra m  gosp o d a rcz y ,  a m ian o w ic ie  m a  on 
iść w k i e r u n k u  łagodzen ia  z b y t  r a d y k a ln ie  s to sow ane j  
deflacji . T o  też  p o l i ty k a  ta w tem  ośw ie t le n iu  b ę ­
dzie  m usia ła  w y rz e c  się w na jb l iższym  czasie p o s u ­
nięć z b y t  śm iałych.

T y le  p rasa  f ran c u sk a .  A a n g i e l s k a ? . . .
P o d k re ś la  się tu ,  że zm ia n a  obecn a  rz ą d u  jest na j­

w ażniejszą r e k o n s t ru k c ją  o d  czasów  p r z e w r o tu  m a ­
jow ego , dalej,  że m o ż n a  m ó w ić  o p e w n e m  p rz e ła ­
m a n iu  „ n ie p rz e m a k a ln e g o "  b lo k u  rządzącego.  U s t ą ­
p ien ie  p. S ław ka uw aża  się za  rzecz z ro z u m ia łą  w o ­
bec klęski w yborcze j .  P ro ro k u je  się rów nież ,  że rząd 
będzie  usi łował p c h n ą ć  n a p r z ó d  o d b u d o w ę  g o sp o d a r ­
czą, z a ch o w u ją c  da lek o  p o su n ię tą  o s t ro żn o ść  o raz  
s tw ie rdza ,  żc obecn o ść  w gabinecie  p. Becka g w a ra n ­
tu je  z a c h o w an ie  do ty c h c z a s o w e j  linji p o l i ty k i  z a g ra ­
n icznej.

N o w y  rząd  w ys tą p i ł  z d w ie m a  d e k la r a c j a m i : p re -  
najera i w icep rem je ra .  D ek la rac je  te w is tocie swej 
są sz u k a n ie m  k o n t a k t u  ze  sp o łe czeń s tw e m . N i  za ­
sadnicze  u d ręk i  m o ra ln e  i g ospoda rcz e  dzisiejszego 
cz ło w iek a  dek la rac je  te  odp o w ied z i  nic dają. Sedno 
rzeczy  nie zo s ta ło  w nich  d o tk n ię te .  T o  jest zasad­
nicze w rażen ie ,  jakie się z n ich  odnosi .  N ie  m o ż n a  
się więc dziwić ,  że d o z n a ły  zupełn ie  z im n eg o  w spo łe­
czeńs tw ie  p rzy jęc ia .  O b l icza  sz erok ich  mas nie są 
one  w s tan ie  roz jaśn ić  u śm iec h em  radości , co n a j ­
w yżej  za jm ą  one tak ie  s tanow isko ,  jak K asp row icz ,  
k iedy  pisał:

„Dzisiaj, gdy 1 Czas n o w y m  św ia tom  
Naoścież  o tw ie r a  wierzeje ,
T r u d n o  się nie śm iać  serdecznie,
P a t r z ą c , '  co w Polsce się dzieje."

D o m ,  f c # ó r t /  

o p u s t o s z a ł . . .

flo ffiliri/fcoitciriiu 
wielkości

I f o i i e  B a e r  jtaaokauśowaaay!
N iew ie lu  iudzi w Polsce o b ch o d z i ,  k t o  zw ycięży ł  

w „S ta te  B uld ing"?
i lu  w id zó w  zdo ia lo  się t a m  dostać ,  a ilu czeka ło  

na  ulicy?
P o  ile d o la ró w  p ła c o n o  p r z e k u p n i o m  za lożę i 

jaką  sum ę zarobil i  o r g a n iz a to r z y ?
K to  zosta ł  m is t rz e m  św ia ta  wszechwag? —  K ogo 

to  w Polsce obchodz i?
W z ru sz a  to  cona jw yże j  sp o r to w c ó w  i p o s z u k iw a ­

czy c iekaw os tek .
A  jed n ak  k a r je rą  byiego m is t r z a  św ia ta ,  p o p u l a r ­

nego „ M a x ic “ Baera p o w in n iś m y  się wszyscy bliżej 
za in te re so w ać ,  p o z w o l i  n a m  b o w iem  rzuc ić  o k ie m  
na  żydow sk ie  m e to d y  f a b ry k o w a n ia  „w ie lk ich  ludzi" .

M inę ły  czasy, gdy  wielkość m ie r z o n o  jeno  w d z ie ­
dzin ie  d o r o b k u  n au k o w e g o ,  zasobności  kasy czy  a r ­
t y z m u  —  słusznie czy me, ale dziś w y s o k o  się r ó w ­
n ież  ceni i tęgą pieść.  Z y d o s tw o  w lo t  to  z r o z u m ia ło  
— p o s ta n o w io n o ,  że o b o k  E in s te in ó w , R o ts z y ld ó w  
l R u b in s te in ó w  t rzeb a ,  aby „ n a ró d  w y b r a n y "  m ia t  i 
w ie lkości  sp o r to w e .  O k a z ja  n a d a rz y ła  się w osobie 
Baera .

K to  z n a  się c o k o lw ie k  na  boksie , a m ia ł  okazję  
do o b e jrzen ia  f i lm u  z w alk i  o m is t r z o s tw o  św ia ta  
p o m ię d z y  B a e rem  a C a rn e rą ,  m usia ł  spos trzec ,  że 
i s to tn ie  Baer byt  n ie p rz e c ię tn y m  bokse rem . Miał  
cios i że lazny  p o d b ró d e k ,  um ia t  się ruszać  na  ringu,  
lecz n iep rzec ię tn eg o  b okse ra  od f e n o m e n a  dzieli  o-  
g r o m n y  dystans  - w sam ych  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  
jest con a jm n ie j  k i lkudziesięc iu  n ie p rz e c ię tn y c h  b o ­
k s e ró w  . . . Sam a w alka  p o m ię d z y  C a rn e rą ,  b r o n ią ­
c y m  t y tu łu  m is t rza  świa ta, a Baerem , o ten  ty tu ł  się 
ub iega jącym , zdaje  się, nic by ła  „ lew a"  —  Baer z d e ­
c y d o w a n ie  gó ro w a ł  nie tyle  m o ż e  techn iczn ie ,  co 
psych iczn ie .  Z w y c ięs tw o  by io  zas łużone.

A on ,  E m ilcnc ja  Zegad łow icz  — nic. T o ć  w ty m  
czasie E d w a rd  Boye „ S k o ń czo n eg o  C z ło w ie k a "  Pa- 
p in i ‘ego p rz e t łu m a c z y ł ,  i wszyscy się dz iwil i ,  żc ta k  
o sobie m ógł wioski  p isa rz  szczerze napisać —  a on 
d o tą d  nic.

W ięc  też napisąl . I z „C z ło w iek a  sk o ń c z o n e g o  1 
siła sko rzys ta ł .  J e d n a k  czekan ie  op łac iło  się! Bo 
p rzec ież  G io v a n n i  Pap in i ,  jako  c h ło p ak ,  p rag n ą t  
w ie lk ie  dzieła pisać, e n c y k lo p ed ję  n o w ą  u łożyć ,  hi- 
s to r ję  św ia ta  inną  napisać  — itd . to  i Zegad łow icz  
też m usia t  c h y b a  m ieć tak ie  zapędy .  N o  i m iał ,  bo 
opisuje, jak to  ja k o  uczn iak  o ró ż n y c h  dzie łach  m a ­
rzył .

R e k la m ę  więc Z egad łow icz  ma. S zk o d a  ty lk o ,  że 
jeszcze t r o c h ę  nie poczeka ł,  bo t e raz  ludzie  nie wie­
dzą,  o  k im  m ów ić .  C z y  o  „ Z m o ra c h " ,  czy  o  „ P r z e ­
w o d n ik u  po  b e le t ry s ty c e "  Cz. Lechickiego.  Zaiste, 
t r u d n y  w y b ó r .

M y  z całego serca ż y c z y m y  Z egad łow iczow i wiel­
kiej  siawy. Że życzen ia  nasze są szczere, najlepszy 
d o w ó d ,  iż nap isa l iśm y ten  a r ty k u la se k .  Jeszcze z 5 
t a k ic h  n iech się ukaże ,  to  „ Z m o r y "  cel osiągnęły. 
L udz ie  zaczną  je sobie w y r y w a ć  z rąk ,  a o Z egad ło ­
w iczu  pójdzie  fam a!

A  przecież  ty lk o  o to  idzie P o w sin o d ze  z K orzen ia  
Ju rn e g o .

J A N  M O T T .

P o p rz e d z o n e  o n o  je d n a k  by io  inną  ro z g ry w k ą  w 
f i lm o w e m  s tu d jo  w czasie w spó lnego  n a g ry w a n ia  fi l­
m u .  J u ż  w ów czas  s p r y tn y  Baer n e rw o w o  z iam ał  
p oczc iw ego  w łoskiego o lb r z y m a  —- ro z g ry w k a  w r a ­
m a c h  oficjalnej  walki była jeno  p rz y p ie c z ę to w a n ie m  
p o p r z e d n io  pon ies ione j  i f a k ty c z n e j  p o ra ż k i .  C z y  z 
rego ty tu łu  m o ż n a  Baerow i ro b ić  z a rzu t?  — N ie ,  
is to tn ie  „ ła m a n ie "  C a rn e r y  w s tu d jo  nic by io  ca łk iem  
„fa i r" ,  ale bo k se r  musi  by ć  t w a r d y  n ie ty lk o  w pięści, 
lecz p rz e d e w s z y s tk ie m  n e r w o w o  —  C a rn e r a  sam był 
sobie w in ien .  Tak czy  inaczej Baer zwycięży!  i p rzez  
to  z w y c ię s tw o  ż y d o s tw o  m ia ło  w  ręk ach  p r y m a t  we 
w s z e c h św ia to w y m  boksie .  Nicnaa w tem  nic  ani 
n iem ożl iw ego ,  an i  szczególnego -  m ógł się n a ro d z ić  
żyd o fe n o m e n a ln y c h  zdo ln o śc iach  d o  boksu .  Byt 
t o  je d n a k  d u ż y  a tu t  p ro p a g a n d o w y  i i ż y d o s tw o  w y ­
k o rz y s ta ło  go w  caicj pe tm .  1 t o  jed n ak  nie b y ło b y  
jeszcze czem ś n a d z w y c z a jn e m ,  g d y b y  n a p ra w d ę  nie 
by io  t a m  niczego, p o z a  w y k o rz y s ta n ie m  f a k tu  —  ż y ­
d o s tw o  je d n a k  f a k t  s tw o rz y ło  —  i to  jest  c iekawe.

Ż ad n a  w a lk a  o m is t r z o s tw o  św ia ta  nic by ła  o t o ­
c z o n a  t a k im  sz u m em , jak  wtaśnic  ta. N a  wiele m ie ­
sięcy p r z e d  sp o tk a n ie m  ro z re k la m o w a n o  Baera.  Z a ­
w czasu  o k rz y c z a n o  go ja k o  ósm y  cud św ia ta .  T y lk o  
t a  j ed n a  w a lk a  zosta ła  s f i lm o w an a  w całości  i w y ­
św ie t lana  późn ie j  na  w s zys tk ich  e k ra n a c h  św iata .  Po 
zw ycięs tw ie  cała prasa jak d iu g ó  i s z e roko  rozw o d z i ła  
się n a  t e m a t  ow ego  zw ycięs tw a ,  aż wielu n a iw n y c h  
u w ie rz y ło  w „ n iezw y c ię żo n eg o "  Baera . G d y b y  to 
się dz ia ło  jedyn ie  w A m e ry c e ,  nie dz iw i ło b y  to  n i ­
kogo  —  re k la m ę  rob i  się t a m  dla  p rzy c iągn ięc ia  w i ­
d z ó w  na  n o w y  m ecz,  dla p o d b ic ia  zak ład ó w , a to  
jak w ia d o m o  s ta n o w i  c h o ć  p o b o c z n y ,  lecz na jw iększy  
d o c h ó d  m e n a ż e ró w .  A le  „ d o b rą  p rasę"  rob i ło  się Ba­
erow i na ca iyrn  świecie,  f i lm  w yśw ię t ia ło  się w szę­
dzie  —  siowena „ f a b r y k o w a ło  sic" w ie lkość  Baera, 
rak  sam o jak genjusz ty lu  in n y c h  żydów .

F ac h o w c y  dosk o n a le  wiedzieli ,  żc jest to  h u n ib u g .  
Baerow i da lek o  by io  do  p o z io m u  C a rp e n t ic r a  czy  
„ T ig e r - J a c k ‘a“ D cm pseya ,  a n a w e t  Al B ro w n a  —  t a m ­
ci byli  i s to tn ie  lu d źm i  u r o d z o n y m i  do  walki ,  r ing 
mieli  we k rw i  i w n e rw a c h  —  tu  byl  t y p o w y  „ fu k s" .  
F a c h o w c y  to  wiedzieli  d oskona le ,  p o d o b n ie  jak inni 
f ach o w cy  w iedzą ,pc o  w a r t  jest  E ins te in ,  czy A szke-  
nazy,  czy  W a s s c r m a n , 'c z y  Szyk, c z y . . .  Lopek  K r u ­
ko w sk i .  Ale wiedzieli  t y lk o  f ach o w cy  —  t iu m  idzie 
za głosem rek lam y ,  a na rzęd z ia  jej są w ręk ach  n a ­
r o d u  w y b ra n e g o " .  T a k i m  „ t y p o w a n y m "  na wielkości 
ż y d o m  rob i  się na  ca łym  świecie „ d o b rą  prasę", fi l ­
m u je  się ich, o b w o z i ,  p o k a z u je  i r ek lam u je  p rzez  sie­
bie w ia d o m y c h  ludzi t a k  d ługo ,  aż  „op in ja  p u b l iczn a"  
jednogiośn ie  u z n a  ich cho c iażb y  n a w e t  nieprz.eciętne 
u t a le n to w a n ie  za wielkości .

W  boksie  jest c o k o lw ie k  gorzej  —  tu  decydu je  
o s ta te czn ie  nie op in ja ,  lecz rękaw ice  i gong  —  i t u  
m o ż n a  w p ra w d z ie  k o m b in o w a ć  — zdarza ją  się m ecze 
„ lew e" ,  m e  każdego  jed n ak  p rz e c iw n ik a  m o ż n a  do  
„ ro b io n e j"  w a lk i  zm us ić ,  czy  k u p ić  . . .

T y t u ł  m is t r z a  św ia ta  Baer s t rac ia l  na  rzecz Brad-  
d o c k a  —  w e te r a n a  r ingow ego ,  k tó r e m u  n ik t  nigdy 
m is t r z o s tw a  nie w ró ż y ł ,  bokse ra ,  jak ich  jest  w id u .  
S ta ry ,  r u ty n o w a n y ,  p rz e c ię tn y  rzem ieś ln ik  r ingu  „ r o z ­
g ry za ł"  r u n d a  po  r u n d z ie  sy s te m a ty c z n ie  i s k u te c z ­
nie, aż w y k o ń c z y ł .  M ecz  z p u n k t u  w idzen ia  sensa­
cji by l  p ie rw s z o rz ę d n y  —  ty le  i ta k  d ługo  k r z y c z a n o

W  pie rw szych  dn iach  b m .  u m a r ł  nagle' 
śp. K o n ra d  H o ff m a n ,  jeden- z n a jw y b i tn ie j ­
szych po lsk ich  a r ty s tó w  - fo to g ra fó w  m ło ­
de go poko len ia ,  w sp ó łp ra c o w n ik  l icznych  
pism , o raz  dob ry  i sk rom ny ,  p iękno  m iłu ją ­
cy cz łow iek .

F o to g ra f ik a  ś p .  H o ff m a n a  z n a n a  była n ie ­
ty lk o  w  k ra ju ,  ale i da leko  p oza  jego gra l i ­
cami, gdzie w ystaw ia ł  w  l icznych  e u r o p e j -  
sk ich  sa lonach, zysku jąc  stale jaknajzaszczy-  
tn ię jsze w y ró ż n ie n ia .  C zęs to  c h w y ta ł  za 
p ió ro ,  dzieląc się z c z y te ln ik a m i  swoją w ie­
dzą  w  zakresie  fo to g ra f ik i ,  k tó r e j  bvl w iel­
k im  znaw cą .  W y d r u k o w a ł  też  w  „G łos ie11 
(nr.  4 z Lor.) c iek a w y  a r ty k u ł  p t.  „ O  w sp ó ł­
czesnej fo to g ra f ic e 11.

U m a r ł  na  p o s te ru n k u  w  czasie d o k o n y ­
w an ia  zdjęć f i lm o w y c h  w G d y n i .  P o zo s ta ­
wił za sobą w ielki żal.

P o w y ż e j  je d n a  z jego o s ta tn ic h  fo tografią  
„ D o m , k tó r y  opustosza! . . .“

o fen o m cn a ln o śc i  Baera , żc p o ra ż k a  jego z ręki  Brad 
d o c k a  była czcnas p o z o rn ie  nadzw y.czajnem , ale . .

Ale a p a ra t  r e k la m o w y  milczał .  N ie  pokazan i  
n a m  na  e k ra n a c h  k in o w y c h ,  jak  p r z e g ry w a ł  „M asie '  
Baer, n ie  zam ieszczo n o  t a s ie m c o w y ch  w y w ia d ó w  2 '
zw yc ięzcą .  P o d a n o  jedyn ie  k r ó t k ą  w iad o m o ść    v
dzies ięciu ru n d a c h  na p u n k ty  zw ycięży ł  B raddock  
oczyw iście  z w y c ię s tw o  zupe łn ie  p r z y p a d k o w e .  „M as ie '  
jeszcze się odeg ra ,  on  jeszcze im  w s zy s tk im  pok aże  
B łyskaw iczn ie  rozeg ra  k i lka  pó łf ina łów ,  a p o te n  
z m a s a k ru je  śm iesznego,  s ta rego  B ra d d o c k a !  . . . 1
z n o w u  od  czasu do  c z y n u  w y w ia d z ik  z „M ax ie“ 
jeszcze w ciąż h y m n y  p o ch w a ln e .  A ż  w reszcie  nad 
szedł finał  m o m e n t  p ierw szego  s p o tk a n ia  pó lf ina io  
wego. O  B rad d o ck u  ani słowa, jak  g d yby  u m a r ł  — 
jakie  na a z am ia ry ,  czy  t r en u je ,  .w' jakiej jest fo rm ie  
N a to m ia s t  , ,M axie“ jest w fo rm ie  w p ro s t  n iebyw ale  
—  głupiego m u r z y n a  zje w raz  z r ę k a w ic a m i ! .

Jeżeli  m ecz  Baera z B ra d d o c k ie m  byl sensacją,  t 
w a lk a  Baera —  I.uis sta ia  się k o m p r o m i t a c j a .  Mu 
r z y n  genjusza w sz czy tow e j  fo rm ie  zm as a k ro w a ł .  T< 
nie by ła  w alka ,  a t r e n in g  na  w o r k u  —  w o r k ie m  bv 
„M ax ie“ —  Luis ro b i ł  z n im ,  co chciał. C z te ry  ru n  
d y  —* ja tk i  i kon iec  —  bezape lacy jne  „ k a -o "  . . .

T r z e b a  p r z y z n a ć ,  że Baer z a ch o w a ł  się na  r ingu 
jak  na leży :  nic s tc h ó rz y ł ,  dai z  siebie w szy s tk o ,  ci 
m ó g ł  dac, ale naogł b a rd z o  n iewiele  . . .

T a k  się w y k o ń c z y ł  „ z r o b io n y "  p rzez  ż ydos tw i  
b okse r  — bo tu  jest  bezape lacy jna  ro z g ry w k a ,  t u  ni 
p o m o g ą  żadne w m a w ia n ie  — in teres  jest czysty .

K to  „ z n o k a u tu je "  Szyka?
T u  niem a „ ju p i te ró w " ,  g o ngu  i rękaw ic .  Wieli  

zdaje  sobie spraw ę, że jego p race  m ają swój w dzięk  
w a lo ry  -  t.tk jak  Baer był  n iezg o rszy m  bokse rem  
ale . . . Ale do  niedościgłości i genjusza b a rd z o  da 
lcko. Je d n a k  tu  jest  nie boks,  a g ra f ika  —  es te tyka  
d z iedz ina  zaw iła  i n ie u c h w y tn a .  W ic iu  lu d z io m  jegi 
k a r t o n y  się nic podoba ją ,  lecz „ d o b r a  prasa"  rob  
sw oje —  to  jest  robi genjusza . .

K to  „ z n o k a u tu j e "  Einsteina?
W yższa  m a te m a ty k a  i f izyka  t e o re ty c z n a  —  dzie 

d ż in a  b a rd z o  zawiła , jeszcze t ru d n ie js z a  o d  g rafik i  - 
r eg jo n y  dla p rzec ię tn eg o  śm ie r te ln ik a  n iedos tę pn i  
W p ra w d z ie  f a c h o w c y  m o c n o  k ręcą  g ło w am i  nad  te 
o r ją  E ins te ina  i tw ie rd z ą ,  żc jeśli juz m a m y  m ó w i  
o  w zględności ,  t o  w łaśnie  na jbardzie j  w zg lędna  jes 
w a r to ś ć  w y w o d ó w  Einsteina,  ale . . .

Ale „d o b ra  p ra sa "  rob i  sw oje i c h o ć  przeciętn-  
in te l igen t  w  wyższej  m a te m a ty c e  ani be ani me, ti 
jed n ak  d o r o b k ie m  E ins te ina  m o c n o  się z a c h w y c a  . .

K to  „ z n o k a u tu j e "  Eddi C a n to ra ?
K to  „ z n o k a u tu j e "  W as se rm a n a  i R c m a r ą u c a ?  
K to  „ z n o k a u tu j e "  . . . ?
N iech  wszędzie  decydu je  t r u d n a  do  sfałszowani

pięsc.
K A Z IM IE R Z  H A Ł A B U R D A ,  Ł
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